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PRAWICA U STERU RZĄDOWI
*>-

P. Władysław Grabski premierem l
Nasza misya kuituraina.

Lwów, 24. -w rw ra.
Sprawy baTdzo wielkie i idealne są często 

ScKlc zwiajgjftą ze sprawarai bardzo reatoej i po­
zornej natu y Cywilizacyjny rozwój ludzkości, 
który siedzimy głównie w świecie pojęć oderwa­
nych, moralności, sprąw;edl:wGści, religii i nauki, 
— dokonywa! się równęlegle do stopniowych zdo­
byczy technicznych, kióre przeobrażały codzien­
ne obyczaje i umożliwiały przenikanie wielkich 
p rą d ó w  w szerokie rzesze.

Dziś jest prawdą, bijącą w uczy, że Polska 
wrócić musi do swej dawnej misjo dziejowej, stać 
się pionierką kultury raęhodpićj na Wsch xizie E- 
uropy.

Stanowiło to dla niej nie jakiś dowolnie w y­
brany program lecz życiową konieczność która chy 
ba dlatego z tak żywiołowym naciskiem jej się 
narzuca, że tkwi w naturze, w powożeniu geografi- 
rznem, we właściwość ach przj rodzonych kraju 
I jego mieszkańców.

Ażeby spełnić tę tnisyę stanowiącą dla mej 
rresztą warunek istni en a, musi przed e w Szostkiem 
sama stać się ogniskiem kultury zachodniej, a za­
tem podtrzymać, rozwinąć i spotęgować do miary 
współczesnych wymązań te tradycye i te cechy 
obyczajowe, które jej istnienie, rozwój i wpływ wa 
runko wały.

Kultura europejska ucierpiała skutk!err woj­
ny. NietyiLio rozwój jej został zahamowany, lecz 
cofnęła się wstecz pTzez zniszczenie zasobów i sił, 
na którvch się opierała, przez rozprzężenie lub 
zerwanie cyćh stosunkowy które dla niej dźwignię 
stanowiły.

Ody na zachodzie Europy n as tą p ^  qw$tecz- 
•nitnie kultury, na wschodzie dokonała się jej za­
głada.

Rosya obecna jest krajem zdziczałym w  peł- 
nem znaczeniu tego wyrazu. — Wyludnione 1 w 
rutaę zapodające miasta, zniszczone komunikacye, 
zanik przemysłu i handlu, roktfetwo cofnięte do 
uajpteryrotiuejSTych form, upadek prasy i zupełne 
ustanie działalności wydawnicza] (nie drukuje się 
żadnych książek) śmiertehiiość taka, jak u dzikich 
wynrerajacydh plemion — wszystko to svmpto- 
maty, nie pozostawiające żadnych wątpliwości — 
Polska postawiona nad krawędzią tej przepaści, 
afco się w  n4ą stoczy i stanie się przedsionkom 

(Cięg dalszy na str. 2-giej).

Prawicowy gabinet zatwierdzony!
P. Władysław Grabski premierem!

. . . " W rrszawc, 24. czerwca.
(Tdtef.) (m) P. WłakSytsteiw Grabski' jest wteHrmi 

ryzykantem. Mócł to stwkłukić każdy, który śfe- 
dizał dizłałafaotść tego pot 4ytoa .na ^waffwiwistou mi«i- 
sitra skarbu. O ®e iedniaik tksperym enta skarbowe 
p. i babskiego ardoowarie przeważnie (przez Ma- 
łoipoDskę brair*e b5ły  ze wizgjędów driałmcowych 
w obronę-pracz inime' diziteferkie. dopwrijąe się w 
krytyce nfatołpioIsMej anirrozyi. powodowanej 
krzywdzącą wymianą koron, o  tyie posunięcia po 
lityczne p. Cnatbsiyego we mogą już liczyć n« tę 
samą opiekę, 'rej prostej rzeczy p. W ładysław 
Grabski .ile zro -umiał i zaryzykował forinr wanie 
nowego rządu pod swołui przewodnictwem. A 
diióć p. Grabski okazał jeszojw wa tyle rozsądku, 
że pnzyjąws&y odipc witeiuizraikią imSyę tworzenia 
raąidu lównocziaśtsie wystąpił z klubu poselskiego

Kierownik ministerstwa spraw w ew nętrznyd 
— Kuczyński prokurator sądu -taj wyższego.

'Mmister wojny -  "gen. Leśnie** du.
Koleje -  Bartel
'Poczta i trlegraf — Tottoczko.
Aprowizacya — Śliwiński.
Roboty publiczne — Narutuwłcz, profusrr W 

Zurychu.
(''świata — Łopuszański.

Rolnictwa — prof. Bujak.
Kierownik rrm st. zdrowa. — dr. Chodźko. 
Kiorr'WTi'iik: ministerstwa preemysiu i handlu >—r 

Olsza is;d.
M ni&terstwo pracy — v^cat.
Ministerstwo kultury i sztuki — vacat. 
Ministerstwo b. dztebiky pruskiej — vacat
Geblaat w powyższym skład de został prze:*

Z. L. N. to jeśtrjak wio#e mu to nie pomogło.' Lu- h wczslnika I afctw a wczoraj w nocy zatwierdzony, 
dowcy obu odłamów Płaslowcy I "'yzwo}eu:e, N. 'Faktycznych ministrów w  gabinecie p. Grabskiego 

|P . R., P. P. S., Stapłńcrrycy, nłetjiko odmówili mu JNr kierowników jest 4, wakują trzy nanister-
iwojego poparcia ale /apo^yiodzieJl najostrzejszą! “,twa grbinot jest więc aezupe'ny. Program po
<*pozycye w Sejmie- Gpozscya ta dysponująca 182 
głosam' test zbyt fcw zźm , sdą aby jakikolwiek 

i rząd mógł ją sobie bagaitetlzować, tern bardziej, że 
p. Gnabsk! żywi ambicję v»spó*pracy ze Sejmem 
— i jak oświadczył Waszemu konespoSSMirowi — 
nważac pragnłe udiwałjr Sclnu zli dyrektj-wę 
dla stebie.

SKŁAD NOWEGO RZĄDU.

przedstawia się jak następuje: .
Prezes ministrów i minister skarbu — Wl&dj- 

słn.v GrabskL
Sprawy zagraniczne —  fcs. E .stachy Sapieha, 

poseł polski w  londynie.

Iiityczny p. Grabsk ego zaopatrzyć należy wobec 
tego szeregiem znaków zapytania. Z jakim nłeby- 
watem p ^36echęm p. Grabski df»żył do formowa­
nia gabineM stwuendza' fakt, że szereg ministerstw 
obsadził tylko kierowmiikami, a stało się to konie­
czne z iej przyczyny, ponieważ dotąd me mógł o- 
trzymać zgody od upatrzonych kandydatów. Na 
ministra ^rajfcted!®w>ctścr proponował p. Grabski 
p. \vróbley, siki ego, prof. Uniwersytetu Jagiedoń. 
sk ego do którego telegraifowaino, dotychczas jed­
nak od1 Wróblewskiego p. Grabski odpowiedzi mą 
otrzymał. Minister spraw wewnętrznych Wojcie­
chowski otrzymał od P- Grabskiego propozycję 
objęć a stanew ska generalnego kontreiora admi- 
r istracyi państwa. Stanowisko to ma być utwoau o* 
Łe przy prezydyram rady ministrów.
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wśchodnio-europ ejskiego pustkowia, albo skupi 1 ] przed słotą I zimnem. Wszelka cywtl:?acya tkwi 
spotęguje swe siły do najwyższego natęźema, by j ■korzeniem w życ-u roSzinnem, które zaczę'o się 
sieblo i europejską cywilizacyę od zagłady ra to  j wraz z życiem opiadlem.
wać. j Biiik mieszkań jest po wojnie ogóino-europej-

Polska musi się dźwignąć z zastoju i stać się ■ ską piagę, nie nie ma kraju cy wiłSLowanego, któ- 
uowoczesnern kulturalnem państwem. P rz e d ;-1
wszystlcem jednaK musi stworzyć u siebie te ma- 
teryalne warunki, bez których o cywilizowałem 
życiu dzisiaj mowy być nie może.

Wskażemy niektóm z rich, bardzo pospolitej 
natury, lecz bardzo zasadniczej wagi.

Narodem kulturalnym nie Jra&że być naród 
brudny. Bez mydła, bez prania bielizny nie ma 
mowy o nowoczesnej cywiłfeacyi. 'Lud, który się 
nie myje, nie kąpie, nie zmienia koszuli — nie bę­
dzie demokracya tylko dziczą uieząteźnile. od tego, 
ozy posiada sześciopi zym tomikowe prawo wybor­
cze czy n e. Będzie on pastwą wszelkich epidemii', 
śmiertelność będzie przewyższała przyrost natu­
ralny, a „niorowe powietrze1" będzie w yludnmło 
miasta, Jak w  wiekach średnich. W  walce z ni- 
s.zczącemi potęgami przyrody czystość jest ciziś 
najpotężniejszą bronią i nie wilki1 i dziki, lecz wszy 
i irne robactwo są raj groźniejszymi dziś wrogami 
gatunku ludzkiego.

Póki mydło. nie stanie się znów tanim, dostę­
pnym dla. wszystkich towarem, póty o kulturze 
kraju nie będzie można mówić -poważni!e. — W 
zwiazlcu z tern pozostaje taniość opału, płótna i 
penkalu. Cncąc nieść cywihzacyę na wschodnio 
kresy, musimy tam iść nie z hasłami i ideam i — 
lecz z mydłem i bielizną. Dziś pomaga nam w speł 
mieniu tej misyi Czerwony Krzyż amerykański., 
będzie to jednak przekreśleniem naszef Trtisyi, je- 
ih zechcemy stale się nim wyręczać i pozwolimy 
na to, by Polskę — jak jakiś dziki kraj — myła i 
kąpała republiką transatlantycka.

kiemkołwi-ek hygięnicznem i morainem wy chowa­
niu dzieci mowy być nie inogfo.

Teraz skutkiem wciąż wzmagające! się nędzy 
mieszkaniowej dochodzimy do tego, że i inteligen- 
cya mieszka „kątem" po kilka rodzin w  jedne m 
m eszkan'u. Grozi tc powszechnym upadkiem oby­
czajów, rozj rzężeniem życia rodzinnego i zani­
kiem żyu#a umysłowego. W ciasnocie me motna 
żyć zgodare, myśleć spokojnie i trzeźwo, kształcić 
się i rozwfiać zdrowo. — Człowiek, niemający 
własnego gniazda w  fctóremby znalazł spokój i 
\vj .chramie po pracy,, zakosztował rodzinnego 
sziczęśca, rozwijał swoje ludzkie uczucia rodzin­
ne, nie może wnieść w  życie pubRezrre zrównowa 
żjrych nerwów, jasnych poglądów, twórczych 
dążeń. Staje się malkontentem organicznym, ży­
wiołem złttdowym, zamsasl być pełną ludzką indy 
w idua litością. — Nie mówię już specyalnie o zgub­
nym wpływie ulicy na rozwój młodego pokolenia 
i o dem ord zającem działaniu szynku i knajpy na 
pokolenie starsze.

Im więcej zbudujemy domów, tern więcej wię­
zień będzie można skasować. Im mniej ludzr przez 
brak domowego ogniska koczować będzie po zauł­
kach ul e, tern rrmiiej roboty będzie miała policya ł 
żandarmerya. Moralność jest 'oszczędnością, tak 
]afc czystość jest zdrowiem,

Do najbardziej przerażając} ch symptomatów 
obecnego stanu wewnętrznego w Polsce zahezyć 
można brak ruchu budowianegr. Lato wczesne, 
sezon budowlany mógł się dawno rozpocząć, do 
my przepełnione, ludłz om o dach r.ad głową trud­
no — a  nic się nie buduje

To grozi poważną katastrofą. Naród ucywif- 
zowany nie może być ludem bezdomnych włó­
częgów, jaskiniowców kryjących się w norach

ryby ją przyjmował obojętnie a nie bronił się przed 
mą jak przed tyfu®6lfl plamistym.

U nas 'poprzestaje się na tem, że dicąc jed­
nych pomieścić, ńmydi wyrzuca się na onuc. Rząa 
zamiast wznosie dla siteb c i swy ch urzędów w ła­
sne budynki, odbiera ludności te ściany i dachy, 
w . który oa się chroniła i gnieździła coraz ciaśniej, 
uciekając z rosyjskiego piekła. Musimy jeszcze 
wycofać z dalekiej ."bczyzny różnych polskich tu­
łaczy, jeńców, zakładników, reemigrantów — 
gdz e ich pomieścimy? 'Poiiska to nie Arabia. gdzie 
namiot przenośny wystarczy. Zresztą Arabowie 
nie mają pretensyt dc zachodniej C2y.iłizacyt, 

Nieodłączną cechą współczesnej kultury jest 
rozwój komumkacyi. Drbre drogi, gęsta sieć ko­
lejowa, szyblkc, tanie i szeroko rozgałęzione po­
czty, telegrafy i telefony są waiimk.em for.kcyo- 
nowama now. wzerne/j macłrny państwowej i roz­
woju życia społeczne#* na modłę europejst^. Do­
bre komuuńkacye są niezbędne dla krąż -nia towa­
rów i prom emowaiwa myśli. Bez dobrych komu- 
nilkacyi ani krajem sprężyście rządzić nie można, 
ani1 te,n mniej, naród sattn się rządzić nie może, po • 
rozumaewać się zo sobą, jednoczyć się dla zbioro­
wej akcyi politycznej, społecznej czy gospodar­
czej. Nie można też su  ej produkcy i swego han­
dlu wprowadzić na cywilizowane nowoczesne to­
ry. Im gorsie komunikacye, tem więcej ognia po­
średnictwa, tem więcej ludzi może pasożytować 
na cudzej produfccyt konsrmcy'.. Kto porównał ży­
cie przedwojennie wsJ pblskiej w  Poznańskiern i 
Królestwie — zn zumie, dlaczego tutaj taka masa 
posrećnkćw, faktorów, wędrrwnych handlarzy

dochodów dla skarbu a milionową oszczędnością 
dla obywateli.

Tylko przez rozszerzenie sieci kolej: wej i po­
cztowej na -wyzwolone ziemie wschodnie wciąg­
niemy je w  obręb europejskiej kultury i życia no­
woczesnego. Tak daleko sięgnie cywi.fe.acya,. jak 
dąleko rozw inę się gęsta sieć dióg żelaznych i 
drutów teiegrafozaiyoh. — Teimi Żelaznem: szyna­
mi i drutami śeślej zwiążemy owe kraje z Dolsiką 
niż hasłarp1, których lud nie zrozumie i celami 
tnadyeyi narodowych, których on nie pamięta.

A w  końcu — last not ieast- — książka. Czy 
mpie istnieć cywiSzacya współczesna bez druku 
i pap.eru — bez szkoły i elementarza — podrę- 
cziniika?

I oto z przerażeniem dowiaduję się. że koszt 
papiter-u stanowi dziś 9/10 kosztów nakładu każdej 
książki, że nndręczn.ki, które w tym roku szkol­
nym kosztr wały po 15 mfc., w  następnym wynio­
są 'PO 100 mk., że nasze papiernie z brajtu węgla i 
wagonów stoją i że trzeba może będzie do Wie- 
unia węgla pos"ać, by nam tamże papier sfabryko­
wano!! — Unarodowienie oświaty na Zach dz'e, 
promieniowanie jej rra Wschód, dem okrąży zacya 
wewnątrz kraju, podtrzymywanie ognick nauki w  
stolicach, wytworzenie licmezo zastęou inteligen-. 
cyi 'odpowiadającej -Wielkim pot zobom i zadaniom 
państwowym wskrzeszonej Polski, cała piękna 
nusya hs.oryczna otw iera^ca się przed narodem 
— może się rozbić o brak papieru...

Obyż ci, cc pia‘>f,iją władzę pamiętali, że w iel­
kie sprawy op erają się na mądremr rozwiązywani!, 
małych aae o d s ta  wowy ch zadań. Mir.

T ---------

Dzienniki warszawskie 
J ich wydawcy

(Od naszego wars-zawsk egu karespon dpnta). w 
Warsat,® wa, 23. czerw ca.

(A.) Jedyną wysepką Oifetkniętą wśród ogól- 
uej przebuaowy naszej Ojczyzny wskrzeszonej są 
Wydawcy pism cotcŁ karanyetn waiwwskich. W 
chwili, gdy tłumy toidzd garną się do nauki, gdy 
l»tieiia« ye wiśeijćiOirułe, pośr/ięcone rozmaitym przed 
miotam wiedzyt, są zawsze przepełnione, gdy nie 
raoćraa dostać (PO&ętczndfców do nauki języka fran- 
ouskieao i arag^Mdego, 'gdy zawiązują się rozma­
ite iwwę przecMęlbiorstwai, śwmdcząsie, że społe­
czeństwo pragma stwnunziyć rac we piacówild pracy 
i lufftrzyanać je w awufcb rakach,, — pisir-a co/izkm- 
THe 'warszaw, !- ie pozostały niezmienione w swojej 
kecłitttce i meitod'ach) według których «ą pirowa- 
<Lone. Stają się też one an/tetiranirzmem, który ui£>- 
bawem będizie bajrdizo a bardlzo raz ł i odbijał nje- 
mjMia wśiód 'Ogófraego post^Wu rraprzódl 

Juz praei Wujjrtą tócf«nśfeja dtederanSków \mrszaw> 
■“kći' była zaOTedzśałą w porównaniu z technćlrą 
JPfem oodztreraiych pofek:dh' wi Matopo&ce dzis_ej- 
6«̂ sj, uzyii ówczesnej Gaffcjn.

(Pioid wzgledsm ' techniczrao-redakcyjnym a 
tak ie  i-p o i wtzględlam dloboru facłiowo wiykształ- 
ooraych wispó^pracowraików, pod wzgiędem sumień 
mości, obowiią'tko'V'o.ści i1 ścfełości roifcoty lyćfiię 
W'ST ćjptacowiHków p srrra codzienne krakowskie 
i I)Wuwsk:e stały w 1914 r. dladeko wyżej, niż 
dzioiBntiikf -warszawsOde,

Brak sóeci tiefl^oniczmaj rmędżymiastowej sprą- 
•wtął ze dziennikarz i redaktor warszawski qjp miał 
pdjęcia, jaką rolę gira w  psajsre codhientłej telefon' 
jalcp irastnumienn r iezbędny podczas dostarczam,* 
infcirinllćjtj.

N̂ e rozumLńio Tież potęgi stm oyaiii, umożU* 
•wiającej szybką i dokładną robotę redakcyjną.

Biblioteki r/eidakcyjrae wiasrszawiskie były bar­
dzo nrydOkladiiic. To też wispółipraco wuik dzienni­
ka wurszawskiego m'e żsidawał sobie tntOM, by 
spńawdlżać jnawwWwii. oaziwy mierscow ośCr, płso- 
wttnilę wy/a-zów w  obcych językach. Każdy obcy 
wyirae zazwyczaj się pojawiał przekręcony, kom* 
promitujiąę pśsmo i wprowadzafec w błąd czylel- 
nica.

Dział polityczmy ogiranifctzał się do przerabia- 
.nia theiz znajomość' 'stofiiuników i bez nwzglednh-

waTunków polityczniyich, wśród których i dla 
których takie artykuły pisano, artykułów prasy 
wiedeńskiej i b«rMńsiflrej, Niechffnte drukowana 
raiwe* korespońderacye oryginalne z zagrapicy pod 
poeoa ean, że przynoszą wiadomości opóźnione, -ra- 
prawdę zaś dJajego, że zabaerały miejsce wąpół- 
pracownacom redakcyjr ym, wyraagradzapym nie 
pod formą peassyj, lecz wierszowego, skutkiem 
czego rzucano do kosBa ręik-jpisy nawiet doskona­
łych pisarzj*, byłe łyiko pen X. wyrobić mógł swo­
je 250 rob® mjiesięazaiiSe.

W dzifeulie poktyczmrym prawie nikt nie umiał 
pisać artykułów orygińalraytóh. Za to reporterya 
ibrukowa, wzmianki teatratoe, <>pisy wyścigów, 
fećłetonfiki o bzdurach i .bizdurstwach zabiera.y 
łrzy czwarte mięi&ca w dziennikach.

To też przewiiót polityczny zaskoczył prasę 
warszawską zurełnie niespodziewanie. Trzeba 
przyznać, że idiziennikarze prędzej się przystoso­
wali d‘o nowych was unków hy-iiu politycznego 
Warszawy, «m wydutwcy wrarszawscy.

Nlejteisn z tych, którzy pisywali do tej p o t  
wtzmSairaloi z Wydziału ATowizacyi, wyrobili się 
w ■Nągu rofcj na tęgćdh sprawozdawców poiitycz- 
raytch. Brakuje im jeszcze trochę wykształcenia,, 
brakuje umiejętności spogląda iia na sprawę i ludzi 
z Wyżstziego stmowfska, lecz w miaTę przybrwfr- 
nia im doś^naJc. euia i te braki będzie można u- 
suiiąć.

W dziale puhłfcystjTa poważnej znaleźli się < 
pofemtóci i sprawozdawcy sejmowi o zacięciu kry* 
tyeranem i autorzy bar Izo dobrych artykułów 
wstępnych.

Drugą nie mniej ważną sprawa kulturalaą jest 
sprawa mteszkarjlrwa. Kułtuia zac rodnia znajdu­
je najcharakterystyczniejszy wyraz w życiu ro_ 
dzinne-m, domowe ru. W  Ameryce i Anglii każdy
robotnik nawet dążył do tc&o, by mieć własny 
domek. Na zachodzie Europy każda, na^-et naj­
biedniejsza 'odzina miała własne mieszkanoe. U 
nas ląduość robotnicza mieszkała „kątem" po kil­
ka rodzin w  jednej norze wspólnej, w  której stad 
naturalnie ani o czystości, ani o spokoju, ani o ja-

nogła żyć z nęcrzy i ciemnory ludu. jdzre każdy 
[interes można załatwić szybko przez pocztę, 
! wszystko kupić i sprzedać przez listy i ogłosze- 
,'rtia, 'Każdą należność przesłać prześKa^em a nie. 
rm y lne  ściągnąć przez mandar pocztowy, tam 
iBikt na ińepotrzebne podróże czasu i  pień ędzy nie 
traci i n,ie ucieka s ę do pomocy faH oróv’ zarafcia 
jących sto na sto na pośi edn ctwde.. Poczta jest w 
nowoczesnym państwie znakomitym instrumen­
tem admiinstracyi, >mbe wysychającfrm żródl&m

PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH!
Halki na nleUssnln naalm aia M i e l  Okronn Kresów Zach,, Lisów. pL Hareackl is
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Ten i ów szwankuje jaskrze na punkcie ści­
słości araz dokt-dnośd swojej wiedzy historycznej 
i prawnopańshyowei!, lecz tutaj ziiowu, jak wyżek 
taibóa powiedzieć, że czas i 'doświadczenie po­
zwolą usunąć owe mankamenty tak, że publicy­
stycznie .prasa warszawska zrów na.się z mafo- 
połska.

^ctonilast wydawcy warszawscy zawiedli 
car,owicie. Ani jedmejc nowego pomysłu, prze-

TrwiMe wsllręt do wszfcdkiej innowacyi, lenistw-u 
myśli i pewien kramikarski punkt zapatrywania 
się na wszystko, co jest i co być posiano. Mimo 
wołi przypomkia się człowiekowi, który znal da- 
muy Lwów-, styrane w „Szjc®u<3cu“ L ibdata Za- 
rącak-wsKUeco słowa, kbarakteryauiące zakamie- 
nialy konserwatyzm: „Naj ouiae, jak buwalo“. Oto 
wydawca wiatrssawtski.

Horoskopy urodzaju w wscificdniej Małopolsce.
Wywiad z prof Bron. Janowskim.

Zyta zapuwiada*ą się b rdzo dobrze. — Również pszenica. — Nadzyczafne joozgnioija i owsy. — U- 
loda&j na zi^mniaa S będzte. — Siana znakomite. — W arzywa i rośliny stoczkow e zapowiadają się 

korzystnie. — Odło*J na jąsiefi. — Głód na Huculszwzyźiiiw
Lwów, 24. czerwca. | powodu ćo ou&w o kięckę żywnościową niema

Wobec nieustankiiŁi obawy o tegoroczne j u ntais w tytm roku. 
zbiory iesiejm . wy raiałioa nicmaJ oo krdk pu- _A dałeś, — stan ctapowrzn, warzyw, roślin 
Wic zonie, postamcwflwmy SK.outrok>tv ać ich| strączkowych i pastewnych przedstawia się u oias 
podstawę; w tym też oełu udał się nasz wisyół w  porówtnaimu % ta c m i 'dzktaćami bardzo korzy- 
praoowmik (z&t) db araantago w najszerszych j  staie, tak, że śmiała można powiedzieć, że będzie 
kpiaich zsmśańsSuidi A^oj/olski w schodtej u mas, wie wschodniej Miałc^olsoe

wiosbą, tylko msitojcya politycznie nięudpcu^e- 
dziaHnych polityJcow, jąfaŁąjcych lud ciemny prze­
ciw rządom polskim.

W tej chw'3i rozpętała się nad miastem szalo­
na ntew« z gęstym gradem, który tłuk! o szyby 
tóik gwałtownie, że rozmowa z prof. Janowskim 
urwała się mimowomie.

— Widzi pam — rzecze po dóbr eg chwili mój 
fctertekirtor, a chmur? troski zaległa ieigc zawsze 
pogodne czoło —

tramy znowu orenzywę z góry 
na nasze łany. Toż o tej sile ufewa gradowa musi 
znowu spowodować ztnićkf, w pionach, umniej­
szyć urodzaj, którego wysokość stoi dzisiaj w  naj 
zupiMewszcj zawisłości tylko- od pogody.

ipiof. B. J&nSóv iskwgo, djzięki którego ąprŁejmo 
ści możemi poazcenc się z czytelnikami szo- 
regem  nader pecaeszs j^cyc i HHOoaiacyi :
Na wiosnę mogło zoawać się, że z żvtem bę­

dzie-bardzo źte, gdyż około pół do ćwieić ogólne-

w porownarfu z zachodnia Małopolską i Kon­
gresówką o«ół zbiorów korzystniejszy.

— Ą jak się ma 'ąprawą z odłogami? — pa-uw 
profesorze, wtrąciłem,

—■ Do jes-em b. r. w 54 powiatach, podległych
go zaśłewiu o z im e j  wym-a/rzło tak, ^  trzeba było J^tpektoj-ątowi okręgowemu pomocy rolnej w,e 
pre^ryjwjsć poda. i ymełz0 >em pozostała reszta o- j l  w/owie, pozostanie ich już tylko milion morgów 
zitiPń pra-utstpwśa s ę  narazre stosunkowo atrdzo q  ^  ^  chodzi o Własność drobną i wielką, to u 
esobrze. Trzeba wszdako W  m  uwadze, ze.hb-- chfotp6w lfczy do 25% naj^wy^d ziemi nieupraw-
roekopy w : prawne i:. jo^aju zyU mogą ar wonej Najgofizieij jest pod tym  względem w po-
latwc zrnitndć sśę da. mtefcorzyść, j&żełi słota bę- 
dizde i . w i  u uas uadaL

» a n  pszenicy zapowiada również na ogół do-

wiatach: zborcwakmi, podhajeck-m i sta^risławow. 
skam. Natomiast w ofezairexn; dworstóch będzie w  
jesieni b. r. jeszcze uroiacież 50% giuirtów rtifcu-

brc ł^otTj. Jęczfrtioua i owsy hokuią jak tia.rład*"ej- p-f^widii-ycii. Trzeba bowiem zważyć, że ctiłopu 
,c«e naićiaege, a nad!to w  rdtAoiórydh okolicach, ęózie ^ 355^^0 zataczire, wrprost nieporównanie łatwiej 
byty wcześnie ziajsiane, * . uruchomieni; gospodarstwa skutkiem nfepocówna-

zapowiad^ją się wprost wspaniale. mnier-zeg-o zmmrzeoOwania przez niego siły
Z 'zkrnibakami *®e powitór-zy się już ter a r  h f  

Atcrya zeszłoroczna wcoec te®o, że trafiły cwe we 
wsidiodatiej Małapofii^oe m  czas korzystny tak, że 
me zaorakrhe ich niikoimsł, dadzą bowiem dobry 
plon.

Co się tyczy siana, to o ile ilościowo przed­
stawia się zmór zmafco ińcśe, o tyle d&weze ciągłe 
zaszkodziły mu pod w zgfejdejn jakościowym.,

To też gdyby tylko pogoda zechciała raz już

pociągowej- bydłęcei.
— A proścież — zauważyłem — dńanufti ru­

skie przepełnione są b adanuami nad straszną klę­
ską głodową na Huoutezjazyż.dę?

— Mniszę yamu wyjaśnić — odparł prof. Ja- 
nowsłki — iż nia pnzednoyicu obecnym nie było 
bynajmniej jalkoegcś głodu wyjątkowego.

IIe~ulszczyżn« Jsst głodnym złakątkiem Mało- 
poj^kl wschodniej

ustalić się i nie udawała jasi ctntrtei w 1-ede, można- na podobieństwo całych giftiennii, które w  urodzaj 
by spodziewać się wcaie dobrych zbiorów. W każ ncj Rosj ' wjTni-^raiły co roku na tyfus głodowy.

1 nie głód spowodował wśród Muoułów Iwnty z

JULIUSZ KA DEN-B.ANDFfO WSKI.

W io s n a  1 9 2 0 .
Na pozycyi, w maju.

(Ciąy dalszy).
POLSKIE LITERA.

Gięte drziewm 1 ry rozważnie złamiemy i precz 
odrzucimy... I nie słuchajmy zdań, rttói e mają uro­
czy nsrąższ. kryzę spietMoną 1 które się mienią bla- 
sk-etn koisztownym... Lecz mówmy zdania proste, 
gdyśmy może nawet zajm&Lną-e winni. A przecie 
micze«'e raeczy tej także nie spłaci... I Jest ono 
w końcu tem samem co krzyk... A krzyk iest, jak 
vszysico  iraie, a wszystko inne jest wreszcie, u 
swego spodu właściwego, — jak każde codzień...

Przeto, mając w rękiu skerb, nie wie człowiek, 
Jak się obrócić, zebrać ł innym dać tę u-mę, wie- 
łdkroć przepetmoną, przybliżyć ów stromy brzeg 
poświęcenia, ukazać szczyt w jedno zestrzelonych 
cn ó t, rozdać prostotę najskrytszą, wspartą na ra­
mionach dumnej ‘samotność; i nieugiętej body...

Całą na tydi kresach, -wędrowną sprawę pol­
skiego POW...

Drogi mcnazyr-atie, przejatzdy iajemł,e, ścieżki 
rozb egniięte, komendy do gałęzi uczepione, od- 
tbiały p.\.-iefcrzem żyjące, ludzie z nazwisk odar­
ci, — ntiędzy wrogim raożem i płoni eniem tańczą­
ce l'śer.y—

NTigdy na cześć tej pracy ::ie zagrzmią działa i

nigdy przed stosem tego 'krwawego rupiec ia wspa 
niałe szeregi' n c przejdą w  hołdzie, rwarze obró- 
ciwszy rozjaśnione ku oblicza tej zasługi. Nigdy 
nikt tych łez me pozbiera, am" vyczerp-e przeby­
ty serca lęk, are. -odmierzy wylaną krew. choćby ją 
mierzył obfitą czarą spotkania strasznych wojsk™ 
1 nigdy się wieść włóczceam płomiennych pro­
mieni nie sklepi w gwiazdę sjawo-nośną wedle tej 
sprawy, która była, jest, leży i będzie w boga­
ctwie, w  skarbcu tych rzeczy... Gdyż skarpiec ten 
I czy chyba Narodowi sam Bóg, rachując tuu te u- 
czynki na narwyzsze cpbro...

Nigdy żaden wymiar...
Ale kto szedł jakąś drogą i już dojść nie mógł... 

I już potroiły mu się w przekrwionych oczach pło­
ty, drzewa, domy... I zahuczały skropię... I rozstę- 
pować się jęła p*erś, a oerce mdlało w głośnym 
biciu ostatków... Zaś mtmr to szedł dalej, naprze­
ciw zgrozy nieodwołałned z uśmiechem...

Ale kto zbierał, jak grosz do grosza, najwyż­
sze pośw ęcen^a, zaś między tą siateczką szlachet­
ności. samotnymi pra^ńe dłońmi pledumą, gdy na 
gle wchodziły noży-ce rwąc wszystkie nici i ście­
gi... A ów, który siedział w ukryciu, oczko na v- 
czfeo mżając, nie aestrachał się nożyc i wcale me 
zniechęcony rozpoczął roboię na nowo...

Ale konwi już zginął swat 1 brat na tym poście 
i teraz kolej na rr-ego, pn zaś idzie ku rJej, ku- iej 
kolei ostatorej i n>. włos się niczego oi« zapiera...

Wszyscy, kićrzy dla wielkiej miłość? i trudu 
chadzają p; pr/.ez śmierć — wiedzą...

Taka jest na tych kresach driiga, POW. — fr. 
tery  tażczj^cic wś»-ód dożów j pfta»r|-ił3s.:...

Nje mają serca 
naprawić krzywdy.

Lwów, 24. czerwca.
Z kół interesowanych otrzymujemy nastę­

pujące uwagi:
Sejm ustawodawczy na posiedzeniu z dnia 

18. grudnia 1919 przy sposobności uchwalenia 
zm'an' w  ustawie z dnia 27 maja lvl9 nr. 44 dz. 
ust. Rzp, po ustaleniu wynagradzania nauczycieli 
uubhcznych szkół powszechnych powziął udiwałę 

,!aby byłym praktykantom nauczyctełsklm, którzy 
Po egzaminie dojrzałości z Seunln ai yum n3uto.v- 
oiełskies o odbywali praktykę n^trayciałsta w pu­
blicznych szkołach, zaliczano czas spędz^uy w 
sziiolnwtwie do lat służbowych i do wymiatrlu pra 
cjł.

Uchwałą tą Selm nasz -naprawił jedrą z naj­
straszniejszych krzywd, wyrządzonych przez ga­
licyjski Sejm szlachecki nauczycielom — krzy 
wdę, jakiej nie znało ani nauczycielstwo w Au- 
stryi całej, ani bajż żadna tem dykasterya publicz­
nych pracowników. Galicyjski Sejm bowiem po­
stanowił n'ie mniej nie więcej, tylko odliczyć od 
łat do emerytury pollczalnycji nccozycłeiowL — 
względrło nauczycielce w szysfde te fata shi-Hły, 
w czas! i których nie prowadzili samodztełnłe kla­
sy. Takich nauczycieli i  nauczyc’::k w  miastach 
było mnóstwu, którzy ucząc po rozmaitych kla­
sach poszczególnych przedmiotów, nie prowadzi­
li jednak klasy przez trzy, -cztery, pięć itd, często 
cło dwunastu i więcej lat swej służby. Zaszczyt 
prowadzenia Masy nie należał bynajmniej od kwa- 
l:f.kacyi danego osobnika, ale od przypadku, czę­
ściej zaś od war linku, który w czasach tych (czy 
tylko tych?) odgrywał rolę pierwsewrzęd-aą •— 
od „pleców". To też marny nauczycieli, szczegól- 

. ... ^^lawaBSBR-ł
Teraz myśmy tu przyszli, my żelazo, my woj­

sko, ludzie o głowach krytych stalą, których palec 
wskazujący, jest bagnet -  Których 'poprzedza 
krzyk airrtat, gniew kul, ziemi rozległej przeraże­
nie... Których ładzi rozkaz ściślejszy od brzytw y i 
za którymi sioi cała ziemia rodzinna, wszystkim 
00 ma.

A oni, PeowiaJci stokroć poterane w bezimin- 
noścl, niby z wielkich „Dziadów “ wyłuskwioraa 
garść młodzieży więziennej, — drepcą koło nas, 
zawstydzeni, olśnieni...

My zaś, l0id-niechcenia prawie, — więc cze­
muż was tak mało?..

— Nie było mało.
Tylko się na tym szańou wyszaa-pałi do osta­

tka. Zginęło ich tu dobrych kilkaset.
— Gdzież jest raport z tego jakiś?...

, Ten co ma raport z tego Pisać, ostatni- oowód- 
ca, wczoraj przeszedł lfci-t, jest ta. w  Żytomierzu...

Przyleciał do naszej rrceuaży, a wszystko w 
nim bhizga jeszcze ze wzruszenia.. Patrzy zdu­
mionymi gałami na nas, za stołem rozpartych, jak 
na szało.iych — wspariały, królewski świetny.

• ®-t już tam nie został w Kijowie. Wszystko 
się kończy, — ludzie się już skończyli..

Wymienia ich w eiu. wielu, niesamowicie z 
kryp-toi^ramów, pseadouimów, numerów, — kilku 
dostało otbłędiŁ.

(C. d, n.).
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'tiJe zaś naaczyeJelKl z 40 i więcej latami służby 
•rzeczywistej, którym do emerytury C. k. R. 6zk. 
kraj. policzyła tylko 2 do 30 lat, podczas, gdy in­
ni koledzy, względnie koleżanki, którzy stużbę 
swoją rozpoczęli w czasie, gdy zniesioną była pra­
ktyka bezpłatna i podobne „jure caduco" przez 
b. Sejm galicyjski i byłą C. k. Rade szkolną kraj- 
z  „własnej pilności" wprowadzane iiistytucye.
; Mimo, że krzywda ta wprost do nieba o pom­
stę wolała nie usunięto jej ■oJ.razu w wolnej i nie­
podległej Roisce, choć nauczycielstwo rcsto spo- 
dziev'ało się jako czegoA, co się samo ,przez się io 
zumie. Na krzywdzie oparło perw sze, co prawda 
tymczasowe rangowanie i wymiar płac.

1 wyszły z tego kawały" wesołe doprawdy, 
oczywista ,gdyby znów u ż me były, tak smutne i 
nie odbiy się tak na materyalnym i moralnym by- 
dic nauczycielstwa. Oto najstarsi nauczyciel^— 
■którzy na ciężkiej służbie w  szkole w  najokiojJSiiej 
szych warunkach stracili lata swoje, stanęli w  pła 
cy 1 w randze obok młodych kolegów swoich bez 
zasług zgoła, bo ci ostałni miel'; tyleż, a czasem 
więcej od pierwszycn lat służby policzalnych. —■ 
Tamtym ’>owiem lata pracy najgorliwszej i naj­
szlachetniejszego zapaku okradziono wprost.

Sejni nasz nareszcie zniósł krzywdę nauczy' 
oietstwa, hańbiącą władze polskie ówczesne, które 
usiłowały być bardziej austryackie, .vź sam Oizęł 
czarno-żółty, zniósł ją na wskutek starań posłów 
nauczycielskich i związku zawodowego nauczy­
cielstwa polskiego. Ale od czegóż żyje jeszcze 
serdeczna nasza Rada szkolna krajowa i jej pod­
władne organy Rady szkolne okręgowe?

Zawiadomione o powyż przytoczonej uchwa­
le sejmowej, brzmiącej c tikiem jasno i nie dwu­
znacznie przez ministerstwo nie. przystępują do 
wygotowania listy osób krzywdzonych przez lat 
tyle, które Rada szkolna dobrze zna, bo rok ro­
cznie po kilka razy kazała -sobie przedkładać li­
stę gron nauczycielskich wraz ze w szystkim i da­
tami tyczącemi się kwalifikacyi, łat służby iid., 
Łby jednem wprost przekreś^niem pióra załatwić 
sprawę. Nie! Rada szkoina, nawiązując do tej tak 
jasrej ustawy rozpisuje... okólnik, którym radzi 
nauczycielom interesowanym, by wnieśli podanie
0 policzenie oderwanych lal służby, a to podanie 
ma zawierać nie mniej, nie więcej, jeno wy mii ni e- 
uie, ile godzin dany osobnik uczył w  każdeiń pół­
roczu ukradztonem mu przez b. C. k. Radę szkolną 
— oraz potwierdzenie tych danych przez odno­
śnych dyrektorów, czyli dyrektorki, którzy prze­
w a ż n i znajdują się już u stóp Przedwiecznego 
zadowoleni, że rozstali się z obowiązkami kratko­
wania tych niezliczonych .kawałków, najmniejsze­
go nie mających wpływu ,na sprawy szkolne t wy 
chowanie. Co więcej Rada szkolna poleca wyka­
zać się nauczycielom, czy i kiedy i jak dtage prw 
wadzili klasy w tatach, które im urwano!

To już wprost na drwiny wygląda. Sejm b- 
chwała, by zaliczono wszystkim wszystkie lata 
przebyte w służbie w  szkołach pu-bl cznych, a Ra­
da szkolna czyni z obowiązku wykonania teeo do- 
kceira akt łaski ze swej strony, dostępnej dla 
tych tylko, którzy wniosą prośbę należycie popar­
tą. A prośbę można także nteuwzględnić Przecież, 
wszak to prawo łaskodawcy!

Wprawdzie optymiści i optymistki, a między 
nimi posłowie nauczycielscy, którzy znają tn]ę 
sejmu a i przeróżni delegaci i delegatki wybierani 
d’a przedstawienia sprawy tej odpowiednim czyn 
nkom, twierdza, że te podania, pisania } trw oże­
nie drogiego papieru i wydatek na stemple, to tyl­
ko formalność, że nikomu krzywda nie stanie się
1 wszystkie łata służby w myśl ustawy sejmowej 
>otlczone będą.

Ale jak dalece mylą się ci, co sądzą, że Rada 
szkolna wyzbędzie sfię nareszcie .nałogowego 
wprost, wrogiego traktowania nauczycielstwa, 
dowodzą choćby ostatnie „awanse". W myśl usta­
wy czy uchwały mmisteryałaiej do VII rangi awan 
suje automałycznśe nauczyciel,- który ukończył 30 
rok służby Takich nauczycieli i nauczy ciałek jest 
we Lwowie moc. Ale nasza Rada szkolna zno-wu 
oparła to raugowanie na wrogiej ustawie sejmo­
wej z roku 1P05 i pominąwszy mnóstwo nauczycie­
lek, nauczyciele na ogół nie przechodzili piekła 
praktyki, 'bo w czasach tych złych tłumnie upie-
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Nie jest dobrym synem Ojczyzny tcn , kto 
nie pragnie, By Kńała ona po okrutnej niewoli, 
powstać w pełnym blasku piękności, cTna, wspa­
niała i wolna już po wieczne czasy!

Na to wszakże potrzebne jej są fundusze, 
które muszą być dostarczone przez subskrypcyę 
na Pożyczkę Odrodzenia.

Wszyscy jesteśmy tutaj aż nadto przeko­
nani, iż Polonja Amerykańska, tak zawsze wy­
soce patryotyczna, przyctyni się do zbudowania 
umiłowanej przez nas wszystkich Ojczyzny, przez 
gremialne zapisywanie słę na listy Pożyczki Li­
berty Bona.

M i m r t n r  K o S e i i e l s w z c h ł
(—) B A R T £ L .

kali z zawodu, więc naogół było ich mutej, tak, że 
od razu klasy dostawali, które liczą już od 30 do 
40 lat służby, którym od 5 do 10 i więcej łat służ­
by s:ę odlicza, posunęła do VII rangi nauczyciel­
ki, aibo z 40 ikiiicu łatami służby, albo takie szczę­
śliwe, które ani jeduesro roku służby za darmo 
rie. pełniły.

A ponieważ ustawa każe osobom z .„wyższe 
n*i studyairti", a więc np. z egzaminem licealnym 
(tak< !} wyznaczać od^azu wyższe rangi mamy tedy 
fakty takie, że uczenica starszej mauczycrelicj, ma­
jąca wprawdzie „egzamin", ale ani wiadomość', 
ani rutyny owiej o 12 lat służby starszej nauczy­
cielki, wyprzedza tę ostatnią w płacy i randze!! 
Oto kwiatki z niwy .pracy przestarzałej i zdonawi 
dzonej magisiratury szkolnej, .która zapisawszy 
się tak czarno w sercach nauczycielstwa, ani rusz 
me chce przyrfąpić do zmiany stanowiska' wobec 
niego, mimo, że nauczycielstwo Małopolski z ca- 
łem zaparciem spełnia obowiązki neiylko w szko 
!e, aJe pracuje społecznie na wszystkich posterun­
kach, na któiych potrzeba' piacy gorliwej inteli­
gentnej i wydatnej i mimo, że inne czyjwrla o lo­
sach szkoły i nauczycielstwa decydujące, zrozu­
miawszy rolę don: osła tego ostatniego, usiłują do­
lę jexo poprawić i materyałftie go postawić tak, 
by obowiązki swe spełniać mógł.

Dlatego też do tych czynników odwołać się 
musi nauczycielstwu i zażądać by organ, wykona­
wczyni wprost na palce patrzyły i niepozwalały, 
by korzystne dla nauczyc elstwą uytawy, uchwa­
ły, c z y ,rozporządzeń'a były wykoszlawiane, Bez 
próśb i petyoyi mają wszystkim być policzone la­
ta służby i na tej podstawie oprzeć się powinny 
wymiary płac i rangowanie.

Wychowawcze zadania 
poza szkołą.

ii.
Lwów, 24. czerwca.

Odnośnie do pozaszkolnego wychowania, za­
jęcia się 'młodzieżą, potrzebującą tego w popołud- 
n owych J? dżinach, — uważałbym za praktyczne 
i możliwe w najbliższym czasie do przeprowadze­
nia — zakładanie przy 'szkołach półinternatów, 
(Kółek uczniów z pewną autonomią), których ce­
lem byłoby zajęcze się "młodzieżą danej szkoły, 
pewszec.mej czy ga nnazyum, w godzinach popo­
łudniowych.

Uczniowie tej samej szkoły dzieliliby się na 
oddziały, Kółka interna tu, np. w ob eonem girnia- 
zyum — oddział pierwszy do klasy włącznie trze 
cle], drugi — czwarta, piąta i szósta klasa, trzeci
— sóćm a i ósma. Według tego podz ału zgroma­
dzaliby się c  godz. 3 w trzech sakach dla przygo­
towań do lakcyj szkolnych, dostawaliby z przy­
działów dla dożywiania młoćz.eży podwieczorek
— podobn e ii w sposób, jak to się obecnie prakty­
kuje.

Po odrobieniu przygo.owań przepędzaliby od­
powiednio resztę czasu — przy prgodzie na wol- 
nem powietrzu. Starszych możnaby użyć z wio­
sną do robót ogrodowych, uprawy jarzyn w ni e .. 
ścle lub w  pobi-iu miasta, pod kienownictwcm

wzorowo prowadwmjrh, za pewnera wynagio-
dzeniem a^ord^wem -d- na cele Kółka — jak bi­
bliotekę, przyrządiy do pracy ręcznej, WTeszciu 
p moc uboższym ieołegom; młodsi j f zycznie słab­
si m ehby w tym czasie odpowiednie ćwiczenia 
fizyczne, zabawy ruchowe, spacer, połączony z 
celem 'kształcącym itp.; w  razie niepogody odby­
w ałyby się zajęcia praktyczne, piające aa celu za­
poznanie uczniów z naefctóremii rękodziełami łub 
artystycznym przeoratem , w  warsztatach dla 
młodzieży urządzonych teesztenr rządu, pod kie- 
jownetw ern faotoowem prownuzonych; wreszcie 
w  Kóteu czytanie wyborowych i zajmujących mło 
dzież rzeczy, gimnastyka, gra w  szachy itp. nie 
wykluczając i bilardu.

Kółkn miałyby za zadanie rozwdać koleżeń­
skie współżycie, w  nauce san top moc, aby ucznio­
wie zdoln ejsj pomagali w  przygotowaniach' kole­
gom, potrzebującym pcmocy.

Udzlał w Kółkach sposobem dyżurów br 
takie pnrfesorowis tej samej szkoły, za o 
remom et acyą, z i-ządiowej siAweocyi na tea. 
szkole uazreranej.

Towarzyskie, ydęcej przyjacielskie zbUiCnia 
się piofesutów j zżycie ze swymi tncznk«is? w  Kół­
ku poza urzędowym szkolnym sto sm i ęm ty^e, ni 
lekcyach, — byłoby wieiirą pedage giczną te rz y  
śdą  i w  naipoe j w yychowanta, bo dałoby spo 
sobność profesorom pozno,ńa lepiej nem ów , któ­
rzy natr miast nab^ałmy większego do swych pro­
fesorów zaufania i chęci dc nauki, do wspótza- 
wodinictwa o lepsze postępy, co z pewitcściąi wpły 
nęłoby dodatnio i na naukę i na. -stronę tebyczaio- 
wą. — Kółka ta k e  (półinternaty) przy każ dem 
gimnazjrum, wogóle szko'6 średniei, szkołach po­
wszechnych, w których młodzież, nie mająca od­
powiednich warunków w dwaiu, przebywałaby c<| 
godz. 3 do 7 a latem <k> 8, — byłyby ochroną zdio- 
wia' fizycznego ł moralnego niejednego uczn a, p '.  
mocą w  nauce i w wychowaniu. Rodzice zamoż­
niejsi, kł6rycft synowie korzystałby z półinter. 
natów, wnosiliby pewne opłaty na cełe tych, bie­
dni byliby pi ^yjm:wa’ni bezpłatnie.

Uczeń w p sany. do Kółka — pól ntematu, fcytby 
obowiązany zarówno jak do szkoły przed, petud- 
uiem — uczę&c.uzać do Kółka legułarniie w. czna- 
czostych godzinach codziennie, wyigtiktcw^e opusz­
czenił z ważnych pcwodów — dostatecznie uspr* 
w .ed lw ć ; ku temm byłby prowadzony katalog 
przez samych utczmów pold kontrolą dyźurują- 
cego w danym oddziale profesora — i sprawdza­
ną obecność lub nieobecność zapisanego ucznia w  
Kółku.

Kółka—półintemab/ takie, przez rząd, swbweo. 
cyonowane. byłyby pod 'kontrolą władz szkolnych 
w p erwszym rzędze  dyrektora danej szkeły.

Drugim zaradczym środkiem — to zakładania 
z inicyatjw y rządu w stopniowym okresie czasu, 
o ile fundusze skarbu państwa na to pozwolą, 
większej 1 czby państwowych łab wydajne sub- 
wencyor.iwan e prywatnych internatów 1 bnra 
dla niezamożnej mtodzieży, tak uczniów jak ucze­
nie wszystkich rodzajów szkół — z warunkiem, 
że kierownikami tych zakładów będą pedagodzy 
wychowawcy i wychowawczynie, całą duszą 
sprawie wychowania młodzieży Jia  pożyaku ii 
przyszłości Ojczyzny icdkłani, pobierający za tę 
pracę ze skarbu p a ń s k a  odpowiednie remimera. 
cye przy m eszkaniu w internacie czy .bursie. In­
ternaty te i bursj przyjmowałyby nietyłko zaniiei 
scową młodzież, ałe i miejscową, w razach na do­
bro wych wamia wskazanych, za onłatą bądź pełną 
zniż ną, bądź uboga młodzież bezpłatnie, — \ pod­
legałyby rządóweij konirołi przez wyznaczonych 
delegatów pedagogów wychowawców i wycho­
wawczynie.

Wreszcie trzecim ważnym, pomocnym czyn­
nikiem w pracy' nad wychowanem naszej mło­
dzieży, — to uświadamranie rodziców, stosownie 
do eh poziomu uimysłuwcgo. przez odpow’ednie 
odezjty, pogadanki, ankiety, broszury i artykuły 
w pismach ptcpuTjrnych, zwłaszcza wychodzą­
cych na święto ,db redakcyti których oorócz zawo­
dowych pedagogów wy chowawców i wychowaw­
czyń należeliby także światli, doświadczeni w 
wychowaniu swych dzieci rodzice, ojow ic i ma­
tk i

Zorganizowana szkoła polska, której godłem 
hasło ojców naszych: ,jBóg i Ojczyzna", myślą 
przewodu ą w kształceniu młodych umysłów — ■ 
urabianie charakterów, na którychby się wyswo.
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bod zona Ojczyzna wspierać mogła; odpowiednie, 
z pomocą wydatnych rządowych) stypendyów 
przygotowanie zastępu nauczyc.eli, profesorów 
pedagogów z zamiłowań' em do zawodu, poświę­
ceniem i sercem dla młodzieży; zainteresowanie 
się w ęk&ze f zajęcie życ em młodzieży poza szko­
łą — praca nad nią przy współudziale wszystkich 
powołanych do tego czynników, — niezawodnie 
rozwiążą pomyślnie ten ważny pp blem wycho­
wania nasaej mfodz eży, przygotują młode poko­
lenia nietyiko na dzielnych obrońców Pciski, ale i 
wartościowych pracowników na wszystkich po- 
lach pracy — dla szczęść a tych pokułem, chwały 
i potęgi Polski, a nam schodzącym z pola pracy 
pierwszych zaczątków i wysiłków odradzającej 
się Ojczyzny — będzie zadowoleniem, żeśmy naj­
ważniejszą ostoję w» toośc! i niepodległości Polski, 
młodzież naszą do tego przygotowali.

Ludwik Szwejgier 
b. właściciel i kierownik prywatnego Zakładu 

wychowawczo-naukowego.

Władzom targowym pod rozwagę.
Lwów, 24. czerwca, 

fg) Ciągłe potwitamzaaą się narzekania i lamen­
ty  na karygodny wyzysk, jada uprawiają przekup­
ki lwowskie na rytnlku. Ufitanawicny kr«rtrolor nie 
inoiże terno stoutoaznie przeciwdziałać, nietyiko 
dlatego, że nie jeist w ntożwości być równocześnie 
w  situ miejscach i rozpatrywać sto etpraw, ale tak­
że dlatego, że idiopuśoiwszy raz dó tego. by ptzie- 
kirplka opanowalły i roizkupiły cały zapas artyku­
łów danego dkisa ze  wsd przywieź onycli, nie spo­
sób mu już zmusić ja, by nie ustanawiały cen. A 
tafle łatwy spotsób jest .ma urontfęcfó. złego. Wróicić 
ęioprosfiu do usłia/wy olbowiąziujiąiCiej pmed wojną, 
tj. i© <Jo godizitniy 10.30 w< pófućlri e nie wołno prze­
kupkom odfcupować imiic od wieśniaków, którzy do 
tej pory mieliby obowiązek sprzedawać dietajli- 
cznie pnbTiczirności, dizpkt cziemu ntadmienny zaro­
bek przekupki dlziefillby się między wieśniaka a. 
konsumenta. Wiemy, że to ni'(e jest wygodne ani 
jednej and. idrwgćlej atrciniLe, bo chłap woli pozbyć 
się towaru odratzni, choćby po niższej tyiue, niż 
iba wić się w  handel dletabSiczny, a dla przekupek 
to oczywista straitai, ai© w tan sposób tylko moż­
na by choć w  części odhno&ić naszą ludność przed 
lichwą żywnośctowa.

Z  T i K T E i f l  M M M .
(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej").

XIL
Kraków, w  czerwcu. 

Dusza rosyjską będzie nam zawsze czertfś 
dalekim i oboetn. Składały się na to warunki1 ży- 
c a i kształtowanie się stosunków w okresie ca, 
łych pokoleń. Inne źródła i pobudki wyłaniały z 
duszy zbiorowej naszego społeczeństwa ideę — 

rre wpływy czyniły odporną duszę rosyjską na 
przyjęcie wszelkiej idei. Kultura zachodu oie wni­
kała tam nrgdy w treść, lecz zacierała' zewnętrz 
nyrci pokostem owe rozwiiswne tęsknoty, co nie- 
oparter 0 żadne konkretne podstawy i żadnymi za­
sadom nie podporządkowane, przeradzały się w 
coraz beznadziejniejszy pesymizm, burzący wszy 
stko naokół, a me mający siły, by na miejscu ruin 
cośkolwiek wznosić. Myśl, osadzona, na próżni, 
nie znajdowała fundamentów i budowniczym być 
nic mogła — uczucie, nieskoordynowane w  formę, 
rozlewało się Po .powierzchni, a  nie mając kierun­
ku, ani drogi, pogrążało dusze w coraz głębszem 
rozgoryczeniu, beznadziejności i anarchii

Gdyby wystawiona w Teatrze miejskim im. 
.Słowackiego „Zazdrość" Arcybaszewa, posiadała 
n e  pięć aktów, lecz tylko trzy — treść jej zyska­
łaby na zwartości i przeprowadzenie rzeczy n* 
plastyce. Rozwałkowana niepotrzebnie i rozwo­
dniona, wlecze się akcya po pustych przestrze­
niach, jak Po błotnistych drogach, nie czyniąc o- 
stoi nawet z pluralistycznego podkładu, dość 
sprytnie przez autora zapoczątkowanego.

Typowa to sztuka rosyjska, pełna charaktery­
stycznej filozofii i mędrkowania na temat życia i

kobiety, z pogrążeniem wszystkiego w nastroju 
ponurym, z robieniem dramatu w sposób brutal­
ny i surowy. Mędrkowanie to jednak nie przy­
nosi nic nowego, dyalozi o podłości kobiety j zgni- 
liźnie życia powtarzają się — nadto w ramaoh sce 
ny są chwiejni?, a miejscami wyglądają, jakby prze 
niesione żywcem z kartek powieści.

Główną postać kobitce prowadzi autor w  e- 
kv iłiłrystyoznych sfcodcach ipo IMe, zawieszonej 
tuż nad przepaścią. I cała jej gra, to histeryczny 
seksualizm., lawirujący pośród zazdrości samców, 
których nerwami bawi się z rozkoszą.

Rzecz Arcybaszewa zyskały na scenie kra­
kowskiej trafną obsadę ról, grę bardzo staranną i 
reży^pryę sumienną. Rola Heleny Pawłówny w 
wykonaniu Pancewiczowej, psychologicznie opa­
nowana, odznaczała się doskonale zaobserwowa­
nymi szczegółami, dojrzałością w  ustawieniu te­
matu aktorskiego i wydobyciu zeń prawdy. Scena 
aktu ostatniego, poprzedzająca katastrofę (o wiel­
kiej sile i jaskrawym wyrazie!) pomyślana była 
te n  trafniej, że tłumaczy następującą po piej bez­
pośrednio zbrodnię. Wyborny był Szymborski, 
grając starego idaTstę, kreacyę w oświetleniu sa­
tyry jedną z najboleśniejszych w  dramacie. Kon­
sekwentnie opracował rolę Sergiusza Nowakow­
ski. dając typ męża, kochającego i zazdrosnego, 
tylekroć wybaczającego, zdecydowanego jtednak 
na (popełnienie zbrodni w obliczu rzekomej pra­
wdy

Z powodu wystawienia tej sztuki, nasuwa się 
jednak pewna uwaga. Oto czy miejsce po temu i 
czas dziś na to, by polobne elaboraty, wyhodowa­
ne w mętnej atmosferze nihilizmu rosyjskiego, pro­
dukowała polska scena, której ma patronować

Warszawa, 23. czerwca. 
Na linii rzeki Auty 1 Berezyny ożywiona dzia­

łalność artyleryi.
Na Poleshi zacięte walki na południe od Pry- 

peci przybrały dla nas pomyślny obrót.
Grupy wojsk gen. Sikorskiego, pędząc przed 

sobą rozbite Pułki bolszewickie wzięły kilkuset 
jeńców i kilkanaście karabinów maszynowych. 4t 
pułk piechoty zręcznym manewrem rozbił silna 
kolumnę nieprzyjacielską.

Nakazany przez Naczelne Dowództwo od* 
wrót na UkraWe został ukończfflny. Doskonałe za- 
cbowane s ’ ę wojsk 3 armii, cofającej się w  rad er 
trudnych warunkach w  terenie ze ziemi droga-

HflUSSŁflMŁ_______
W Inst. handlowym W. Skalskiego
pefistw. prof. krak. Akad. H. ndlow. w POZNANIU 

o tw a rty  zostanie w e w rześnia b . r. 2834
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Dr. MEtMAŁ SALPETER
Sykstutka 17, ord. od 8—9 i od 12 -o. 2730

MmM  Dr. H. SZWARC
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p. Wielkie Oczy. <____________________ 2844

WALNE ZGROMADZENIE Polskiego Związku 
m nzyezno-pedagogicznege odbędzie dnia 1. Kpoa b. r. 
o godz. 4-tej po południu w  małej sali Tow. Muzycznego. 
W razie b raku  kom pletu następne o godz. 5-tej. 2865

M iK rosK op y  R ę łc h e r t a  2833
DROBNER, Kraków.

*
W ubiegłym tygodniu przed premierą Arcy­

baszewa wystąpił teatr miejski’ z komedyą Donaya 
„Polowanie na mężczyznę". Rzecz podobno bar­
dzo wesoła — w doskonałym przekładzie Boya, 
grana była sprawnie. Piszę „podobno", gdyż 
wskutek odbywającego się w  tym czasie war­
szawskiego zjazdu literackiego i wycieczki litera­
tów krakowskich do Gdańska w premierze tej nie 
uczestniczyłem.

Ten sam wzgląd nie pozwolił mi ujrzeć w te­
atrze Bagatela „Kochanków" Fłersa.

Ostatnie dui młodej tej sceny wypełniły (z o- 
kazyf gościnnych występów Frenkla) wznowienia 
znanych nam już z teatru miejskiego sztuk, jak 
Fijałkowskiego „Pan poseł", Gavau!ta „Ziuta 
moja żona" i odświeżone w Pamięci Krakowian 
„Grube ryby" Bałuckiego. — Reżyserya Bagateli, 
walcząca chlubnie z trudnościami, jakie towarzy-* 
szą zwykle gościnnym występom, powodując przy 
gotowanie dorywcze w kilku dniach rzeczy z poza 
ustalonego repertuaru, utrzymała zespół w nor­
mach zupełnie poprawnych, dobywając 'niejedno­
krotnie w lina prowadzenia akcyi zadęcie i tem­
perament.

Mniej szczęśliwie natomiast wypadło w  tea. 
trze Powszechnym wznowienie doskonałej farsy 
Vebcra „Bęben", jakkolwiek i tu rola tytułowa w 
ftmtzyi i pełnej wdzięku uiterpretacyi Morskiej 
jak nie mniej groteskowy typ  mazgajowatego Al- 
cydrsą Pingcis dowcipnie zarysowany przez Jar- 
mińskiego, godne były bezsprzecznie bardziej ar­
tystycznego otoczenia.

Jan PietrzyckL

m i wśród walk z oddziałami nieprzyjaciela, nacie­
rającego na oba skrzydła, stanowi uznania godne 
świadectwo znakomitego ducha i tężyzny naszego 
żołnierza.

Uporczywe ataki 'nieprzyjaciela w okolicy 
Zwiahla rozbiły się o męstwa naszej piechoty.

No Podolu nieprzyjaciel bez skutku atakował 
nasze pozycye E»d 'Nowokonstantyncwean. Stoją­
ce nad Dniestrem wojska ukraińskie generała Pa- 
w lenki,. w stanowczem uderzeniu złamały upór nie 
przyjaciela, biorąc dwa ciężkie działa, jeńców 1 
liczne tabory.

Pierwszy zastępca szela sztabu generalnego;
Kuliński, generał-porucznik.

K R O N I K A
Repertuar teatrw miejskiego.

We czwartek, 24. czervca o godz. 7-ttnej w. 
„Rigoletto", opera Verdi‘ego z  PP- Kamillą Szem- 
derowicz (po raiz pierwszy), Lowczyńskim, Okoń­
skim i Homerem.

W piątek, 25 czerwca o godz. 7-med wfeczói 
po raz 3-ci ,‘,Chrześniak wojenny", krctocbwiia w 
3 ak t M. Henneąuieta i Vahera w niezamezraone)' 
obsajdzśe.

I te p e r tn a r  .C h o c h lik a *  w  ogrod*ie Jazu id d w  
.P a ten to w an a  żona* farsa, „G łodny Don Juan* sketcb, 
ora* deb iu ty : Zerańakiej tancerki, Góreldej, Ordo&akiogo, 
B artosa i in. — Początek  przedstaw ien ia  o  jod* . 8-me; 
wieczorem. Jso;

(g) Serya desczeteów nie ustają. Wczorajsza 
burza gradowa aamiiaisft pbzositawić po sobie plę. 
kme uśnuechindęte iradMasa, pnziemieniła się w  sta­
łą słotą. Deszcz leje jak z konwi, zatapiając 
wszystko t a  Czego grad wczorajszyr nie wybił. 
Nic dziwraego że odbija się to  zaraz nta cenach tar 
gu lwowskiego i ma ilości podaży, gdyż mało kto 
zo wsi chciał wybrać się ima taką pogodę. Prze; 
lwowski chodtnfik .pełen .okropnych kałuż przejść 
rie podóbna me zamoczywszy zupełnie nóg.

Stowarzyszerte Samopomocy Społecznej. _  2 
iiBcyatywy Polsk.eg,- Towarzystwa' Politechnicz­
nego zawiązał się Komitet jako Iwowskaj filia war*

wielkie imię Jukusza Słowackiego?

Odwrót na Ukrainie został ukończony!
I 3 Ł o o 3 . ‘M .3 a .: l is L £ * 't  f 5 © i i . o ' r » j L n . ' 3 ę ę o .
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szaiw s/kiego S to w a rz y s z e n ia  S a m o p o m o c y  S p o łe c z  
ufcj. Z n a n y m  ce lem  te g o  S to w a rz y s z e n ia  je s t  u d z ię  
la n ie  p o m o c y  w  u tr z y m a n iu  r u r a u  z a k ła d ó w  u ż y ­
te c z n o ś c i p u h ficzn e j. S to w a rz y s z e n ie  S . S. s to i po  
z a  w a łk a  p a r ty jn a  i  p o l i ty c z n ą  r stan o w i: jed y n śe  
p o g o to w ie  di a  o b ro n y  z d ro w ia  i n o rm a ln e g o  ż y c ia  
iudnoścL  'W  ty c h  b a rd z o  w a ż n y c h  c z a s a c h  b u d o ­
w y  P a ń s tw a  P o ls k ie g o  j e s t  o b o w ią z k o m  k a ż d e g o  
p ra w e g o  s y n a  O jc z y z n y  w s p ó łp r a c o w a ć  z e  w s z y -  
sflk c h  sił d la  u tr z y m a n ia  ż y c ia  g o i 'd a r c z e g o  : Ja 
du  spo łecaiic igo . —  (SSS. ęsngaoizujs w  teś m y ś li 
k a d ry  c z ło n k ó w  g o to w y c h  d o  p o d ję c ia  p r a c y  w  ró ­
ż n y c h  im iy tu c y a c h  użyte©  z w ś c t  p u b lic z n e j, k tó ­
ry c h  u tr z y m a n ie  w  ru ch y  je s t  n iezbędn i©  p o t r z e b ­
n e . P o la c y  i  P o łk ',  ikltórym d o b ra  O jc z y z n y  le ż y  n a  
sercu sp ie sz c ie  n a ty c h m ia s t  dk> b iu r  z a p is ó w  w  lo ­
k a ju  P o g o to w ia  N a ro d o w e g o , uł. K o p e rn ik a  36, w  
lo k a ja c h  O r g a n iz a c j i  n a ro d o w y ,c>  i  w szy stk ich , 
s t ra ż n ic a c h  M SO .

Nowy strajk w magistracie lwowskim. Jak 
dowo-sś je d fg j z  ipiisan ponam nycij, k o n c e p to w i u r z ę ­
d n icy  M a g is tra tu , k tó r y c h  P re z y d y w m  p rz y d z ie la ­
ło Jako s e k r e ta r z y  d o  ró ż n y c h  stekcyi i k o rm sy i, u - 
/ i ia ło  z a  sfcosowtae okbnów ić  te g o  ro d z a ju  rtfep rze- 
w id z ian y c h  w  koritraJflcie ś w ia d c z e ń . W s k u te k  t e ­
g o  b ie rn e g o  opioru u rz ę d n ik ó w , w e  w to re k  ż ad n a  
z Jcómisyi n ie  m o g ła  odlbyć p o s ie d z e n ia .

Maiwe-sacye w miejskim Zakładzie pogrze­
bowym. Jedno z pism donosi: Od łfetopada z. r. 
wloką się dodtedzwinra w sprawie m d versacyi w 
miejstełm Zakładzie pogiraefcotwym. Sprawa przy­
biera coraz bardireS wynaźwe kontury. Pretorzy- 
ścto "ZakłaHiu r a d y  mag, Swistersktemu, jakoteż 
oficjałowi mag. Greiinierorwi, zarzucono szereg 
tusiwessacyi n« szkodę Zakładu pogrzebowego.. 
Prezydium Mag. usunięto obydwóch z Zaikł. pog., 

kltraw-ĘAwto Jego radcy Pawłowskiemu. 
Ną e członków komisyi pogrzebowej odda­
no sprawę konfisyi śScIdtozej, w slcład której wcho­
dził jt»p. V. łodizimtrskż, Kapuściński, Szafrański, I.i- 
dewicz i UrsSni, Ikłtóirtzy w obecności dyr. mag. 
Chęcińskiego sumC|«anśc i dokładnie prowadzi 
śledztwo przez 5 miesięcy. Z końcem maja' odbyło 
Się ^posiedzenie KonrisyS pogrzebowej, na którem 
ryJkŚano akta radcy Bogdanowiczowi do przejrze­
niat, jatko „fachowemu" sędfcdemu. W  dnim 15 czer­
wca na odbytem zusów posiedzeniu kom. pogrzeb, 
w któram wzięto udkiiat? ua 20 jtej członków — 19, 
raj&a Bogdanowicz podtrzymał swój wniosirłk z 
póifcednieg© pcsisdfcaeińa — odstąpienia -sprawy 
py^toratoryi. Za1 wlnficsk&cfcn tym oświadczyło się 
II członków, zaś 8 wstrzymało się okS głosowania. 
^ J^ouiKet mazurski ogłasza: W zywa się .roda- 

bfiiw itrwfecntycih na Mazmrach i Warożi, aby wa- 
tytebmflast osobiśc© tub pisemnie zgłosili się do 
prażesa dra fetogarzęwicza w Krakowie, Karme-

TOBERT HICHENS. (76)

P Ł O D N Y  $ Z * * E P .
POWIEŚĆ.

Tłumaczyła z angit l 
B R . N E U F E L D Ó

(Ciąg dalszy).
Obaij mężczyźni zdumSeni byli meposrawóe 

ym jej wyijywem słodyczy a nawet tkliwości.
* Dea.-zH spoglądał na siedzącego tiajjrs&dwko przy 
.ca© ©la. Przecież przez tę krótką chwalę nieobec­
ności* Teo głapewwo nic nie powiedział Dolores o 
je®o> roapaczlfrwesn położeniu. A :ir T codor patrzył 
na żonę, zapyOuJąp siebie ze zdumientem. czy ja­
kieś przeczucie okropnej prawdy nie zwróciło jej 
seata kw Bra/nłkowłi i nie ukazało go w tałkieś no­
wej postaci, w jaJjdeti mężczyzna ukasuje się tkli­
wej kobiecie, gdy opuszcza go moc duchowa i u- 
;aw)nia się w  nótoi dziecko wyciągające ręce po ra­
tunek do zfemsk&ej opatrzności jego płd.

„Może byłoby najlepiej, żefcy ona powiedziała 
Dd?"

Myśf! ta przeleciała prz-ez głowę Denzfła.
,dOot>iata kobiecie!“

łnstyinfctowinire od ltzucił (p ro p o z y c y ę  T e o d o ra , 
żeby wtajemniczyć Dolores w tragedyę, z którą 
te r a a  w d to z y ł, z  ja k im ś  o d rę tw ia ły m , lefcargicznym  
ale flftfrnsrtaSącyim w y s ^ t e m  — b y i t  się nie ug iąć , 
«tłe rąw ść . Z im n o  i g o ru o o  obtettj/iw ało  g o  n a p rz e -

lldka 48 z podswiem imienia i n a c is k a , rckn 1 
mdeflsca urodWekria oraz zawodu, odem  wysłania 
tdh db młejisc przynakżności-na oiduiscyt.

(—) Kradzież w tramwaju. W tramwaju KD. 
skradziono wczeraj kupcowi z Laaaaek Dolnych, 
powiat Rohatyn, Berfezowi Kor sepowi z kieszeni 
marynarki portfel z 190 dolarami, 90 Mk. p. i 3 
czekami amerjkańskinjł, oprewającłoii na 90.000 
Mik. p.

M a ło p o lsk i*  iu s ty tiicy e  f in a n to w *  i ich filie 
zaw iadam iają P . T. Publiczność, że w aboe przem iany 
książlcowofci prow adzonej dotychczas w  keronaeb  na 
w aluty m arkew ą, b iura  ich zak ładćw  z w yjątk iem  działu 
wekslowego, zam knięte b ędą  przez d a l 5 od 26 do 30 
czerw ca 1920 włączaie. Zwraca ó ą  uw agą P . T. Pubłi- 
cznoict, aby w cześnie zaopatrzyła sitj w  środki pła­
tnicze, o ile ich w tych  dniach po trzebyw ać będzie. *307

Zwracam a w a g ę  że .D zienn ik  Lądowy “ się omyliłł 
źe w  magazynin szkoły przy ni. K ordeckiego L 12, leża  
złożony cały s to s  mąki, 50 w orów  i to  z wysokości spadło 
na M ojżesza K rebsa la t 23. k tó ry  swatał raniony i ja m o ł 
lew ą nogę. Czy tak  w ysoko m eją być złożone worki, aby 
zdrow ie ladżkie narażone było na  niebezpieczeństw o. 2864

Ekonomista.
*—c—*

Pro jeK t u s ta w y  
o p o d a tK u  od  K a p ita łó w  i r e n t

Lwów, 24. czerwca, 
(t.) Ze względu na przesilenie »ządowe nie do- 

czekał się jeszcze załatwienia w  komisy! skarbo­
wo-budżetowej projekt ustawy 0 p o d a to  od ka­
pitałów i rent, w n ieśm y  niedawno do_ Sejmu przez 
maustra skarbu. Z chwilą usunięcia przesilema 
rządowego rozpocznie prace swe również kemisya 
Skarbowo-budżetowa., przeto tialety liczyć się z 
faktem, ite w  naibiiższynt czasie projekt stanie się 
ustawą.

Najważniejsze postanowi entei projektu rządc- 
wego są następujące: PocfetiŁowi od! kapitałów i 
rent podlegają: 1) kapitaJy ponad 500 marek za­
bezpieczone bezpośrednio na nieruchomościach 
jako długi, bez względu ita to, czy przynoszą do­
chód, z wyjątkiem kapifca-łów, o których poniżej 
będzie mowa; 2) skapitalizowane wartości rent i 
kutych powtarzających się świadczeń pteniężnycb 
zabezpieczonych bezpośrednio ua aeruchoato- 
ściach.

Poza kapStałarai i  skapjtafeowanemi rentami 
podlegać mają podatkowi również najrozmaitsze 
przychody, a mianowicie: 1) z wSaetktego rodza-

miam. Powieki t ręce Kflngatfy mu drwalami, w  u- 
szach brzuazałł ołozajcślmy sizuun i zdawało ctu się, 
że ftyffleo oetatem  wysiłkaem woli pewstczymaje 
na czołle >pot 'ksopfety,

W  Grand1 Hotelu spnjymi prawdę ze spokojem, 
który y^prawńf go w  zdi*m»anie ale doktora Ides‘a 
nie zdOTwał bywaijirmiej. Gdy skończyła się narada 
z dofctoneftn, Dcnzfl wyozietd# zupełnie pogodny. W 
baffiu hotietfowyim spotkał ówie znajome panie i je­
dnego ze swych kotegów. Rozmawiał z nim a na­
wet Snńał się a  dowdlpa. Wychodząc powiedział 
kiflica słów 'do porty ero, a  potem na uftoy, przy­
glądał się wodotryttowi, żebrakom roz.k>żo»ym 
dokoła, zaotwwżyl prwjetżriiżaOący samochód, któ­
rym kieńowal radowlosy młodizisniec w motrokla.

• ,A  więc fest tu, we mnie!1* — coś podobnego 
połwiekSzśał soćea, gdy przedsodzii na drugą stronę 
ińicy, słysząc sfcący w <2aM warkot żółtego samo- 
cbodui. „Tkwi w  rrtojem gahdSe, gdy tysiące męż-. 
czyan i lóhięft na samą myśl o tem unńera z trwa 
®i! Tajemnica, której cale szeregi uczo&ych nie 
zdołały przeniknąć, pomimo, iż badaniu jej poświę 
cali wszystkie godziny pracy całego życia! Zgro- 
zav której poświęcano istnieniie nieziiczowych zwie­
rząt — dtaręmnic! Noszę to w  sobie, teraz, idąc, 
jako część samego siabi©, ot, tutaj, wśród! cego 
słońca i błękitu A niikt z tych wszystkidi ludzi nie 
wie. A jakkolwiek óa wiiiem, idę sobię taikirii pew­
nym krok"elm jak zwykle, nic czując dotkliwego 
łtÓW, mam tylko trochę chrypki, straciłem glos, 
aie mogę pnacować i poruszać się i wyglądać, jak 
zawszie. Go chwda mijam się z łudźmi. Patrzą na

hi papierów wartościowych, państwowych, publi­
cznych i prywatnych, 2) z  wkładów r.a rachunek 
bieżący i z innych wkładów procentowych w in- 
stytucyacfc finansowych; 3) przychody z kapita­
łów pieniężnych, pożyczonych przez osoby pry­
watne iub przedsiębiorstwa nie obowiązane do pu­
blicznego składania rachunków Instytucyom i przed 
siębiorstwoon obowiązanym do publicznego skla- 
dooSa rachunków; 4) przychody z kapitałów pie­
niężnych hpotecziiite zabezpieczonych, których 
wierzyć!eia-mi są in^tytucye obowiązane do- publi­
cznego składania rachunków’, i  wyjąckiern przy­
chodu z pożyczek wydawanych przez mstytucya 
krądytu drugo term in ow ego w papierach procen­
towych; 5) przychody z pobieranych w gotówce 
kib w  naturze świadczeń w  podstawie procentów 
brutto, wreszcie 6) specyalhe rachunki bieżące 
(on całlowe) zabezpieczone przez złożenie papie­
rów wartośdowycn lup w  inny sposóo. Zwolnione 
od opłaty podatku* old kapitałów i rent by­
łyby wedle projektu: wierzytelności należne in- 
stytucyom drobnego kredytu, craz skarbowi pań­
stwa, państwowym instytucyom kredytowym 1 
związkom samorządnym, dalej renty i inne powta. 
rzafece się świadczenia pieniężne, których płat­
ność zależną jest od pewnego zdarzenia iub w a­
runków jeszcze n'.*ewypełnionych, wicońcu M^zel- 
kfego rodzaju renty Jako bezpośrednie wynagro­
dzenie za śwididczdne usługi z tytułu służbowego, 
pobory emerytalne i zaopatrzenia. Go się tyczy 
przychodów, które podlegają, jak wyżej wspo­
mniano, podatkowi, zwolnienie od podatku doty­
czy 'przychody z  papierów wartościowych uwol­
nionych osobną ustawą od te$ opłaty, przychody z 
wkładów w  państwowych kasach oszczędnościo­
wych i w  instytacyach drobnego kredytu, .wresz­
cie przychody z akcyi i udziałów uistytucyi lub 
przedsiębiorstw obowiązanych do publicznego 
sOdtódanta rachunków.

Podatek od zabezpieczonych na raeruchomo- 
ściach kapiitałów j rent wynosi rocznie 1 markę od 
każdych 100 marek kapitału. Podatek* opłacałby 
właściciel obciążonego długiem majątku nierucho­
mego, będąc zarazem odpowiedzialny rn za termi­
nową zapłatę bez względu na to, czy procenty od 
kapitału względnie renty lub inne świadczenia 
pieniężne zostały wypłacone wianrycięiowi, czy 
też nie. Właścicielowi' nieruchomości przysługuje 
■równocześnie prawo potrącenia z należności wy­
płacanych ■wierzycielowi sumy zapłaconego poda. 
tku, bez odJseitek zwłoki. Natomiast celem oblicze­
nia skapitalizowanej wartości jrraw do rent i In­
nych powtarzających się świadczeń pieniężnych na 
leży wedle projektu za podstawę wymiaru podat- 
iku przyjąć jefciacTOCzaią sumę pieniężną tenty lub 
świadczenia według szczegółowo w projekcie na. 
prowadzonych zasad skapitalizowania. ______

ranie, ale mnlot a ie  wie. NSkt nawę na© podiejraewa 
kim jetstem i oo w  soirie naszę“ .

I ogarnęło go nawet lekkie sezraae koni, któ­
re  me było mu niemiłe, gdy dóstrzegł, że młody, 
degapft wpatruje się w  jego krawat, przepięty o . 
sobłJwią starą szpilką — był to podarunek Edmv.

„Czy on ptnzypssiacza, że „To“ zobaczy'1, po- 
myślał.

I w tej ctrwffi oidczał, że straszny uśmiech 
przemknął się po jego óiMcm. Niewątpliwie ogar­
nął go zrazu jaflóś ddry obłęd, ksaczej nte mógłby 
być taSd sipoiocóny, nie byłby adoiny osyśieć e u- 
czucóadi kureyeb, obcych fiudtza w takiej drwifi, ba­
wić się myślą, że osa nie wiedzą o tem, o czam 
on wie. 2^eszedfl auipiefflnile swobodnie z pagórka, 
wiodącego do pałacu Barberiri, rozkoszując się 
słońoem, które mu wygrzewało plecy.

Aie skoro wszedł do pałacu, gdy ujrzał C&rii- 
m  przy dobrze znanych drzwiach, gdy usłyszał 
Tecdiara, mówiąpegio: ^ostaintesiz na. śniadauiu, 
dobrze ?“, a nadewszystfeo. gdy napisał kartkę do 
żony, „To“ zaczęło brać nad nim górę. Tak mu 
się wydawało. Spadł gdzie1 w dół a „To'1 piętrzy­
ło się nad tśm. Zdawało s że rośnie, że zasłania 
wszystko dokoła niego. Tu., stary, wypróbowany 
przyjaciel, tosiąl w tym ci.nu- i był zupełnie zjme 
niony. Dolores również była iakaś inna. Słyszał 
wszystko, co mówiła, w kiu iął dokładnie co sło­
wa jej znaczą, mógł odp w iadać, miał świado­
mość jej ożywienia i tej serdeczności, tego cleph 
które szło od niej.

(C. d. n»).
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Podatek od przychodów z kapitałów i od spe-rsłem, praesytun obecnie kffka szczegółów. Mord 
cyatnych rachunków bieżących wynosi wedle oooetaił atewyśŁedzony dotychczas sprawca nie- 
proiektu 10 proc., względn e od rachunków bieżą- zawodnie w celach rabunkowych albowiem wła-
cych on calow ych 0*540 proc. rocznie w  stosurtkif 
do czasu i sumy'pożyczek.

Projekt ustawy zaw.era następnie szczególo-

ścfcaei! gTOpodlacstwa ś. p. Kazimierz Kamiński twł 
człowiekiem zamożnym, prowadzącym wzorowe 
gospodarstwo, i właiśoie krytycznego dnia uzy

we przepisy wykonawcze, oraz .surowe przepisy j slcał był znacewiejszą giotówikę ze sprzedaży da­
chówek. MJejscctm bredni był odosobniony domek 
leżący już na terytoryutn wsi Czukalówki obok 
faLwaricu Kruszym, tuż pod Stanisławowiam. Xo- 
irwsya sądowo-lekair^floa jitwiiarckiła na miejscu, z 3 
28-letni właściciel 11 morgowego gospodarstwa 
WTaa z siostrą Leonią Lezącą lat 19 i służącą Jie- 
teną N. około 16 lia/t liczyć mogącą zamordowani 
zostali kiłkakretneroi uderzeniami siekierą w gło­
wy. Nieszczęśliwe ofiary 1'eżały przykryte koca­
mi i poduszkami i to każda w inaiym pokoju. W 
m3eiszfcan.łu wszystko popraerzicane i kompletnie 
wy rabowane a iiniwientarz żywy. błąkający się o- 
podfel domostwa czym bardzo przygnębiające wra 
żenić. Policy a tutejsza oraz p os«u :iek  w Padczy 
zajął się energicznie postukiwaniem zbrodniarza, 
wzgfiędide zbrodniarzy.

20 b. m wiiało s;ę  po&cyś państw, wpaść na 
trop sprawcy potrójnego rabunkowego morder­
stwa, popełnionego cnegidatj we wsi Czukatlówka 
■pod Stanisławowem. Jefet ińm 21-lctu; wieśniak 
Anitom Mores, rodem i- przynależny do gminy 
I. aidlzkie Sztocheokio w  i po w  ecie tlumąckim. Mor­
dercę ujął przodownik pelicyi państw. Wałęga z 
oostemnlku wisi ffaKtcza w Ladzkitm szlaciieckiem 
, odstawił do sądu karlego w SfcnHiawowip. Mc- 
ros przyznał się w  aupełno&ci d i morderstwa po- 
peltfotoego w celach rabunkowych na rod/w ie 
Kamińskich a „'wymordiowtal wszystkich, aby nie 
było żadnych świadków zbrodni1". Znaleziono 
przy nam 8.500 marek: oraiz pochodzący również 
z refbimku zegarek srebrny z łańcuszkiem będący 
wdasoośdą ś . p. K azteerza Kamlńskiego.

karne. Nowa usiawą miałaby wejść w  życie na 
obszarze b. zaboru rosyjskiego i austryackego od 
i. stycznia 1921 roku.

Pod podatek ptw yższy podciągnięte zatem 
bęoą wszelk e1 kapitały bez wzgięau na miejsce 
zamieszkania w erzyclela, zatem rakże kapitały 
wierzycieli mieszkających poza granicami Pań­
stwa Polskiego. Ponadto podatkowi podlegałyby 
przychody z wszelk ch papierów procento wych, z 
lokat na Tachunkach, oraz z udziałów brutto w 
pi zeds ębiorstwach górniczych. W tym ostatnim 
względzie projekt odmienny jest od ustawy au- 
stryadkiej o podatku rentowym od udziałów brut­
to w przedsi^ib orstwach naftowych, albowiem 
podciąga pod podatek przychody z udziałów brut­
to z wszelkich przedsiębiorstw górniczych. S p só b  
wpłacania podatikiu zgodny jest z postanowieniami 
ustawy rosyjskiej o podartku od dochodu z kapita­
łów pieniężnych, o  tyle że podatek obliczają, po 
b orają i wpłacają do kas rządowych Oooby, które 
wypłacają przychody podlegające opodatkowami 
l mafe prawo potrącenia sumy podatku z kwot wy 
płacanych przychodów.

Psoslwswa Djreta M itm .
Jak już wiadomo % pism, przedłożony zo­

stał Sejmowi projekt utworzenia pod powyższą 
nazwą lnsfytucyi Ubezpieczeń, obejmującej całe 
państwo. Ponieważ projekt ustawy opiera się na 
wz rach zagranicznych, a przedewszystkiem na 
117-letniem dośw adczeniu „Państwowych Ubez­
pieczeń Wzajemnych*, działających w Kongre­
sówce, prze o wymowne są dane, tyczące się 
Ubezpieczeń Wzajemnych z ostatniej doby: In- 
stytucya ta w r. 19T4 przerwała swą działalność 
wraz z ewaku^cyą Roswn i podjęła ją na nowo 
w listopadzie 1915 r. (jako instytucya obywatel­
ska za staraniem Ceńtralnego Komitetu Obywa­
telskiego), z chwilą zniesienia okupacyi stała się 
Jnstytucyą państwową. Jest to jedyna instytucya 
państwowa aamostarczalna. W ciągu te^o czasu 
wvi łsciły Ubezp. Wzaj. odszkodowań pogorzelo 
wych 21,000.000 Mp., ubezpieczonych realności 
j st 1,100.000 (w tem 3,600.000 budynków) na 
aumę łączną przes/ło 10 miljardćw marek; 83% 
ubezpieczonych realności należy do chłopów i 
małombszczan. Chociaż przymus ubezpieczenio­
wy sięga tylko do sumy 21.600 marek od 1 real­
ności, przyczem przewyżki wartości woino albo 
wcale nie ubezpieczać, albo też ubezpieczyć 
w Towarzystwie prywatnem, to jednak 60 pro­
cent tej przewyżki jest dobrowolnie ubezpieczone 
w Ubezp. Wzaj. Ten ostatni fakt najlepiej cha­
rakteryzuje instytucyę, zwłatzeze, jeżeli się weź­
mie pod uwagę, że Ubezp. Wzaj. nie mają wcale 
agentów, tylko urzędników, pobierających stałą 
pensyę, bez jakichkolwiek procentów prowizyi. 
Świadczy to również o znakomitym systemie biu­
rowości, wywołującym zadowolenie ubezpieczo­
nych 1 Rząd z inatytucyi nie czerpie żadnych zy­
sków, które obracają się na akcyę przeciwpoża­
rową (w r. 1920 około 1,500.000 marek). Wsku* 
tek terytoryalnego rozrostu, projekt przewiduje 
szeroką decentralizacyę i oparcie się na Insty- 
tucyach samorządowych, przy zachowaniu do­
tychczasowego, wypróbowanego systemu I jedno­
ści Władz zwierzchnich na całe państwo. Pro­
jekt P. D. U. nie wnosi żadnego monopolu fi- 
s alnego i przy dobrej woli małopolskich zakła­
dów obywatelskich — ubezpieczeniowych, mo* 
głyby te ostatnie przekształcić się w zakresie 
ognia na oddziały P. D. U ., przez co siałyby

70.000 Mkp. Icaaeyi złożą i przyjmą posadą kas/era, po
mocnika buchaltera, magazyniera na prowincyi lub we 
Lwowie. Zgłoszenia do Adm. pod „Praca". 2862

Pierwsze Galicyjski.* ap tekarsk ie  Tow arzystw o handlow e 
w e Lwowie, ul. Św . M ikołaja 15, poszukuje  ru tyno­
w anego buchaltera, oraz pom ocnika drogueryjnego, 
jako ekspedyenta. 2861

Służącego Polska, dobrze poleconego, um iejącego czy" 
tac  i i .sać, poazukuje zaraz księgarn ia  G ubrynow  cza 
i Syna, plac Kapitulny. . 2860

J K U ^ N O , SPK ZSDAŹ, ZAMIANA

w sz e lk a  używ aną garderobą, obuw ie, m aterye. meble 
i t. p. kupują. K urtka w ystarczy. Właściciel, Ż ółkow ­
ska 65, drzwi 7. 2494

B aczność! Z eby  sz tu c z n e  stare, n a w e t połam ane, jąk 
rów nież s ta re  złote ząby kapu ją  za pozwoleniem w ła­
dzy. Płacą najw yższe ceny. pozostają  na czas krótki, 
H otel G rand, pokój nr. 14. 2755

S k ó rę  jelenią w ypraw ianą knpią. Zgłoszenia pod „Jeleń" 
B uro ogłoszeń, Lwów, Jag iellońska 7. 2739

Gorzelnia, ap ara t odpądow y, zegar mierniczy, m aszyna 
pnrow a, pompy, ew en tualn ie  inne czążci zdem ontow a­
nej gorzelni kupią. — O ferty  pod „Gorzelnia*, Biuro 
dzienników, Lwów. Jagiellońska 7. 2791

W ózek  na resorach i m ałego konika z  uprzązą sprze­
dam . W iadom ość H otel E uropejski. 2835

Dom do sprzedania, kom fort, wołne pom ieszkanie. Cena 
96 .000 Mfc Ad w, Ju ttes, S zopena 3. 2858

Urządzenia gorzeln ian i są  do sprzedania 5 km. od ata* 
cyi Zborow a. — Z głoszenia: Jacheć, P oborcę koło
Rudek. 2854

się instytucyami 
bro publicznego.

*?aw' obywatelskiego do-
2865

Potrójne rabunkowe morderstwo.
Sprawca mordu ujęty!

(Od naszego stanfs&wowislkieg-o korespondenta.)
Stanisławów, w czerwcu.

W spraw:e foestywlskiego rabunkowego mor- 
o ktń.nco37 iuś. e dorJo-

XVII. B. DEPARTAMENT MAGISTRATU.
LB. 1564/20. We Lwowie, dnia 19. VI. 1920

Węgiel.
Odnośnie do komunikatu z dnia 13. V. 

1920 r. LB. 1125 w sprawie rozdziału węgla w 
miesiącach letnich podaje Magistrat do wiado­
mości, ie  od dnia 24. VI. 1920 r. będą mogli 
mieszkańcy nabyć w odnośnych składach miej­
skich i rejonowych 50 kg. węgla na palenisko 
kuchenne za odcięciem 26 kuponu arkusza ku­
ponowego. 2871

XVII. B. DEPARTAMENT MAGISTRATU. 
LB. 1577/20.

We Lwowie, dnia 22/VI. 1920. 

Kontrola obcokrajowców.
Magistrat zawiadamia Mężów zaufania, i e  

w najbliższych dniach odbędzie się kontrola obco­
krajowców i w tym celu zechcą w godzinach 
urzędowych (po południu) udzielać wyjaśnień ze 
swych aktów zgłaszającym się organom kontroli 
M. S. O. 2872

Dis d z ie c i : wózek, w anienka, kom oda do pow ijania, 
k la tk i tapicerow ana, krzesełko wysokie, w ypraw ka, 
łóżeczko z siatką, d rug ie  trzcinow e, w szystko białe, 
w dobrym  stanie, po zdrow em  dziecka. O-rjkdać po* 
południu. B ielaw skiego 6, II. p., drzw i 6. Tamże ko* 
styum  ładny, wełniany, trzew iki, kalosze i inne rzeczy.

___________    2870

S p rz e d a m  kam ienicą 2 -p iątrow ą. 20 kroków  od  tram* 
waju KD. C ?ua 523.000 Mp. W iadom ość Bema 12 C, 
II. r\, ostatn ie  drzw i na lewo, od  1—4. 2&19

Do sprzedania k ró tk i czarny fo rtep ian  
domość Sykstus :& 2, 11. p.

.Stingla* W ia-
2853

KUPUJS i sprzedaje meble.
urządzeuia b 'u ro w e  sypialnie, jadalnie orez antyki. Zieliń­
ski, Lwów, K ołłątaja J. N a składz e leżaki. 2762

MIESZKANIA, LOKALE, SK LSPY

2 pokoje um eblow ane z całem utrzym aniem , do 
jącia. W iadom ość u portyera, K opernika 4.

]
w yna-

7760
6 pokoi, kuehnia, śródmieście, ładne pełożenie, najwyż" 

szy kom fort, centralne ogrzew anie, wynajmą tem a, kto 
pożyczy 500.000 Mk. na  h ipo teką ow ego dom u mBto­

nowej w artości. Zgłoszenia lis to w n e : Trafika, L w ó w /H a ­
licka 16, dla „W łaściciela". 2787

D w a pokoje, kuchnia, kom fort, ceąściowo am ebłow ane, 
do w ynająeia za w ikt dla jednej osoby. M arczyński, 
W ałow a 2 . 2824

D w a lu b  trzy  pokoje um eblow ane tub bez, za każdą 
ceną posznlcnje M arczyński, W ałow a 2. 2856

I MAŁ&SftSTWA 1

O G Ł O SZ E N IA  g

Pani (cudow ne zslety  na dobrą żoną) chce korespondo­
wać w  celu m atrym onialnym  nie dla ehleba, gdyż 
umie go sobie sam a stw orzyć, ale gzezążliwe życie 
w e dwojo przecież milsze I Reflektuje na odpow iedź 
tylko starszego  pana Cdo 60 lat) 6 —7 rangi, bardzo a 
bardzo uczciwego. „W dowa", poste  res tan te , ul. Wa­
łowa, okazicielce kw ita  inseratow ego. 2812

NAUK A i W YCHOW ANIE 9
Wp'sy do Lwowskiej Szkoły handlowej T. S. H. 

(rranc-szkeńaka 9), codziennie od 10—12 i od 3—4.
O d 1 lipea tylko od  3—4 godz. popoł. 2859

E P O S A D Y  t P R A C E 9
Kandydat notaryalny  (początkujący), poazukuje posady. 

Zgłoszenia z podaniem  w arunków  do „Gaz. Wieez." 
pod „K andydat". •_____ 78 2

Poszukiwani : ekonom i, leśniczy, k  acznice, kucharki- 
bony Polki, Niemki, Francuski, in s tru k to r na wieś, pi­
sarz ekonomiczny, panna biurow e z pismem maszyno- 
wem. kucharki, pokojowe, służące do wszystkiego, pan, 
ny  służąca nianie, B iuro Niemczy no wskiej plac Akan 
dr ujpki 3. 2830

I ZGUBIONO —  ZNALEZIONO 9
Zgubiono legitym acyą spożyw czą konaum u kolejow ego 
O p iew a jąc ą  na nazw isko Feliksy Doleczek, Leona S a ­

piehy 83. U prasza sią  znalazcą e  łaskaw y zw ro t pod 
wskazanym adresem .

I ROZMAITE
S a d y  w U n itu  i w 

odstaw a do kolei zapew niona, inferm acye portyer Ko 
pernika 4.

3
Woziłowie do wydzierżawienia-

Ko* 
2778

'Artur Smutny, stio ide l fortepianów, Chmielowskie­
go 5, oficyny, przyjmuje strojenia i reperacye.

2857

W y .s td ż a m  d o  A m e ry k i!  Bądą w Chicago i S an  
Francisko. Panow ie, mający zam iar rów nież wyjechać, 
zecheą porozum ieć sią ze m ną w celu w spólnej po* 
droży. A, Poznański, G ródecka 131, XII. ichody, 
drzw i nr. 190. *1855
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„ M O T O R ”
I W t w ,  UL. K OPSSnSKA S4. 276?

SZ P A G A T  PiPSJ i filio?
ozaz oasy i liny do trans. ansy. poUsea H urtow nia powro- 

znicza i a.*t,holów technicznych

*1. WBIJ* R I B , Lwów,
ulica K oto  n n o w k a  I L 283

Bia W 9WRi okolicy
poszukuje się pow ażnego zastępstw a  firmy celem sprze­
daży nici, sznurów  i bi webay trykotow e], za  prow izyą, 
lub la w tasity rachunek. O fe rty  na 'ad res; MuSSbaOfa <Ć 
P ick , fab ryka  jedw abiu do szycia i nici .rouikowyeh, 

Wiedeń Y1L, Westbafaiistraftse 52. 2869

m W E ! SUKNA TANIE!

białostocŁŁie snr7.eai.je hurtowo!,; (na sztuki) firma
BI&OBPRSSy i  KMOP.:ma

L W Ó W ,  U C ,  L £ G 1 0 N ń v r  L . 1. 2725

9 9
G p ólK a z  o g r a n ic z ,  o d p o w ie d z .

we Liowie, ŁyaalioWdka 27
wykorkują wszelkie roboty stolarstwa 

budowlanego i meblowego. 1997

K o n k u r s
330 wagonów ćrzewt opalowego twarde­

go lub 450 wagonów drzewa opalowego mięk­
kiego, sągow >go, potrzeba dla garnizonu woj­
skowego loco stacyn kolejowa Stryj. Dostawcy 
zechcę PrzeElo£yć oferty z podaniem ilości drze- 
iva i ceny za 100 Hgr. Wojskowość ułatwi trans­
port o tyle, że się postnra w części o wagony i 
pozwolenie na wywóz. Dostawa może być na­
tychmiast rozpoczętą. Najniższe oferty przyjmuje 
się na 10 wagonów; oferty składać należy do 
dnia 1. Iioca b. r. w Zarządzie Kwaterunkowym 
Załogi Stryja. Ustnycn informacyi udziela kie­
rownik Zarządu Kwaterunkowego Stryj, ulica 
Kraszewskiego. 2735

Z a r z ą d  M r D i l u i u y  S l r y j
L. 1 .146/20.

Poszukuje s ‘ę do kupnapr§sy
(Jo sporządzania drukóv.). — Fac owiec odstę­
pujący prasę, tudzież umiejący się z nią obcho­
dzić może o t rz yr t ać  równocześnie miejsce 
urzędnika stałego, z zabezpieczeniem emerytury. 
Zgłoszenia nadsyłać: Pomorska Dyrekcya Ceł 
w Grudziądzu, ul. Berpena Nr. 2*5. 2802

W A Ż N A  N O W O Ś Ć !
WINCENTY LUTOSŁAWSKI:

W olna W&izeeliUifilaiowa
i  j e j  o d l e g ł e  p r z y c z r n y  5 s K u t K i ,  

Cena arras s dodaikiew  Mp. 99*— .
T R jC Ś Ć i  W ojna w ;zecasw iato \ea. — W ojny polskie. — Wojny pu- 

n>ckie — Najście barba-zynoow . — V njny krzyżowe- — 
S tu le tn ia  v.alka (XVfII. w.). — G alia i G erm ania. —- G »  - 
m anow ie i Słowianie. —. Niemcy i Włosi. — G erm anow ie 
między sobą. — Poska i Moskwa. — W a'ka sekt. — Rewo- 
lucye an ty  dyn ec tyczne. — W alka klas. — W alka ras. — Po- 
w sljtnie Polskiego narodu. — O dbudow a św iata. 2711

CZAS
C D ffO W IĆ
PRZEDPŁATĘ!

jedna z większych firm w Borysławiu Doszukuje  
2 asystentów 2746
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Wyższe studya pożądane, ale niekonieczne. Płaca 
zależnie od kwalifikacyi: 3—5000 M. p. miesięcznie, 
prócz tego wolne mieszkanie, opal i świaiło.

Zgłoszenia; Borysław, Dyrekcja firmy „Fanto“.
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SIECZKARNIE, HŁYNKI, SRONT, KIE*ATT, ULE
f WYRĄB’A MASO 170

O S W I Ę C X » X M
FABR7KA MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 
W  O Ś W I Ę C I M I U  ( M a ł o p a l s K s . ) .  18767

WIELKIE KORZYŚCI
P p . K u p c e m  i P r z e m y s ło w c o m
przynosi abonowan‘e poniżej wymienionych 
w cał.*j Polsce znanych i jedynych pism 
2855 fachowych. P rcn . kw art.
Tygodnik KUPIEC........................... 8 Mk.

E ROGE Z V ST » . . . 28  ,
PRZEGLĄD WŁÓKNISTY . 28 ,

Dwu-ty g. DOM GOSCiNNv  . 9 „
Zeszyty próbne w ysyłać y  v  nadesłaniem  2 Mlc 

A d re t zam ów ień: POZNAŃ, ul. Wielka 10.

Platery elektrym e i dynama
oraz w szelki m aieryał elektryczny K ąpu je  i s p r z e d a je

firma:

HEHRYR S0HHEUS££EIII,
L. w  6  w ,

<i l ic a  ŁycxaH.O Y «łtu  L 52 , 2795

E 0 Y K 1
Wskutek aciiwały Sądu pow. ,S- L we Lwowie z 

dn* l2  cie-wca 192C P. XVIII. 187 Ą I, sprzeć a r» będę 
8 lipca 1*120 o j-odr, 9 i j.io w *al. sąd. ul. Sądowa 5, 
szpilka brylantowa i pierścionek z brylantami.

Sadowa hala aukcyjna,
Lwów, 21 czerwca 2bć3

B a c z r.o il!
Spncdst artykulta i ! i s t r « t l v  ie n iłs t j t i
krzesła pumpMowe (Narkozenstuh1), b^rbiabzyny, 
aparaty Jo  wody i do lanych robót, spluwaczki, rę­
kawy U  d. -  kauczuk, cementy, ste.is wosk I t  p.
A .  K . A R A B A N O W ,

HOTEL GRANO -  pokój 14. 2769

i £ u p c O ' J *  i m p o r t o w y m
e re ru ję : 28Ó9

magb^iy mydła 60—65 prc. transito Wiedeń, 
wagony Ś&iSB „WIra“ trjns^o Wiedeń, 
r a m n . '  ŚWiSB „MćĄjÓi! franko Tarvis,
waganóm Moa amer. tłuszczu wleprr »egc

franko wagon H am buj^,
eagony I ma tłoszeza kokozsaiEgo.

  N a zadanie służę ofertam i co do wszystkicŁ
tow arów  im p o rtr  -fych fr  loko w egon T ryest, lub tern , 
sito WibUeń

A .  F E A H K L ,  M S I  91, I i w p m ł l

Dwie zupełnie nieużywane

dla kolejek wązkotorowych o rozp. toru 600 m/m, 
i  tych jedna dla rozpiętości między podporami 
14 m 80, druga dla dwu przęseł o rozpiętości 
każdego przęsła między podporami 10 m 30 cm., 
sprzeda Firma .ItlllUSZ W ErSS, LWÓW, PO- 
l o c k t e g o  /•£> — kcr.strukcye projektowań^

dla mostów w unosie. 2841

f^eny zniżone! pelusze po Mk. 350, 
459*— i 550*— sprzedaje hurtownie 1 detajlicznls 

PIERWSZA KRAJ. FABRYKA KAPELUSZY

RUDOLFA NRUW11TA
Lwów, Balonowi, 3 — własny Gmach fabryczny — 

Sfacya tramwaju H. O. 2613

! 2 A  B R Y I i A N T Y !
złoto, *>rei>.'0, platyn1,,  płaci zaw odowcom  i pryw a­

tnym  osobom  bezw oruni owo najwięcej 1679*

J. A. WOLF, jubiler, ul. Sobieskiego 2.
Nakładem „Spółki afccy. - i  wvduwtwczc/‘.
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